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Zjazd przemysłowy.
Zjechali się do Krakowa polscy przem y­

słowcy (lubo będzie tan. wielu amatorów), lu ­
dzie wyrobieni w twardej pracy, samodzielni, 
energiczni, jak tego ich zawód wymaga, ł ą ­
czący sm.ałą prz< sięDiorozośó z raoliunkiem 
ścisłym, a wiedzę z miłością ojczystej ziem i; — 
zjechali się oni- aby wspólnie radzió, jak  na 
tej drogiej, a tak  bardzo niedostatkiem skoła­
tanej ziemi zaszczepić przemysłowe życie, któ- 
reby dało wieoej ohleba ludowi i przez to po­
wstrzymało go od szukania lepszej doli za ocea­
nami i jeszcze gor/ej, niż za nimi, bo w nie­
gościnnej krainte hakaty ; — zjechali się om, 
aby obmyśleó, jak  z łona naszej z emi wydo­
bywać spoczywające w n >j skarby, jak  suro­
wce na fabrykaty przerabiać i jakie torować 
drogi zbytu. Chęci jh  najlepsze, praktyozność 
niemała, więc w;elb rzeczy wyjaśnią : sh wcpól- 
ne obrady, może niejedna szczęśliwa myśl po­
wstanie i niejeden ułoży się projekt, kI ~ry 
choć o m ały krok tylko posunie nas naprzód 
ku rozwiązaniu zagadki, wiszącej nad krajem  
n iby zmnra jak  go nwolnió z kaiclan ek jno- 
micznej zależności od obcych, a coraz bardzie 
nam w rogich? V ';ęc gorącem sercem witam y 
ten zjazd! Oby w sędziwych m uraeh K rakowa 
duch naszej wielkiej a przezacnej pjfżesflojui 
natchnął go tak  zbawiennemi dla 1 k lski my­
ślami, jak owe dawne, które stam tąd promie­
niowały na ( ałą lechicką ziemię!

Na drodze naszej przemysłowego /ozwoju 
leżą ogromne zawady, Trudno powiedzieć, k tóra 
z nich największa, ale to pewna, że wszystkie 
jakby się cementem spoiły, aby kolosalną bryłą 
nagrodzić nam drogę do ekonom oznej samo­
dzielności. Odzie podłożyć minę, naładowaną 
energią społeczną, aby pękła ta  1 ry ła  ? Czego 
brak  największy : ozy w iary we własne siły
w skutek nawykuienia do przemysłowej opieki 
Niemców? ozy kapitałów  brak? czy rozumnej, 
świadomej celu spoistosci społeoznej za m ało? 
ozy wreszcie to "ast —  jeżeli d i  największą, 
to najdokuczliwszą zawadą, że między przemy ­
słem a społeczeństwem stoi pośrednik w prze­
ważnej swej częśoi zupełnie obojętny dla na- 
szyoh narodowych celów, a ścii le związany 
kupieckimi in teresan t z zagranicą, wyrabiającą 
odpadki, zwane .galicyjskim tow arem "?

Znika iuż nrak w iary we własne s 'ly . 
Niektóre nasze przemysłowe f i r m y a  jes t ich 
na szczęście coraz więcej — zdobyły p o długich 
walkach uznanie naw et oboyen. W iemy już,‘ 
że potrafimy nie gorzej, jeżeli nie lepiej, od 
naszych zachodnie sąsiadów Mamy zręoznych 
m ajstrów, dzielnych rzem ieślników— m am r ich 
dotąd przeważnie na eksport — ale m am y; jest 
wiec ludzki m ateryał, bez którego niepodobna 
myśleć o własnym przemyśle. Kapitałów wpra­
wdzie niewielki h, ale wielka liczba, znajduje 
się w rozproszeniu więcej niż potrzeba Te ka­
p ita ły  szukały lokaty w zagranicznych ban­
kach, w austryackich Krajach, nawet w Niem­
czech, nawet w transwaalskioh kolc.ach. Po 
ostatnich łotrowstwach bankowych i przem y­
słowych w Niemczech zaczynają i esztjsi owych 
kapitałów  wraca'1 do krupu Niedługo, a będą 
dc wzięcia. Te więc zawady dadzą się usunąć— 
i tak  właśnie widocznie myślą nasi przem y­
słowcy, skoro zamierzają zaproponować utwo­
rzenie jakiejś „finansowej gi , o którąi oze- 
goś się lowiemy z obrp,a zjazdu

Pozostają, uaszem zdaniem, dwio ogromni e 
ciężkie zawady: ucisk zr,granicznych przem y­
słowców, k tórzy nie ohoą wypuścić Galioyi ze 
swej eksploatacyi— i b rsk  ożywionyoh obywa- 
telskiem uczuciem pośredników między produ­
centem a konsumentem. Te dwie siły działają 
solidarnie, a jak  działają, o tern ciekawe i bar­
dzo pouezająoe historye mogliby opowiedzieć 
akuyonaryusze naszyoh fabryk cementu, cukru, 
krocnmalu, skór, maszyn rolniczycn, papieru,

makaronu i t. d. Każda tnka fabryka musiała 
staczac z obcym) przemysłowcami okrutne boje, 
do których szedł przeciwnik ekonomicznego 
rozwoju Galicyi zbrojny wielkim ka j itałem, 
dawanym na, przepadło, aby ono powalić zu­
chwalca polskiego, a potem kontryhucyą nało­
żyć na nas wszystkich. Dawniej robiło się to 
proś^’3 j: rząd zmuszał naprzykład do wożenia 
sukna galieyjskijgo do stemplowania w W in­
da in ; te rrz  inne, ale niemniej sze trudności 
staw iają sami przemysłowcy czescy i niemiec­
c y — pomagają im, o ile mogą, wiedeńscy hof- 
raci i jeszcze dzielniej pomagąią im nas han­
dlarze „galioyjskim tow arem "

Oczy wiście, domagać się trzeba, aby rząd pań­
stwowy w słusznej mirrze uwzględniał nasze wy­
roby; żeby krajowe instytuoye kupowały tylko 
krainwe to w ary ; żeby prawodawstwo obmyśliło 
poważne ulgi dla świeżo powst ijących fabryk;

omagać się można jeszcze wń tu innych rze­
czy i jakąś część ich otrzym ać; ale wszystko 
będzie chromało, dopóki nie powiemy sobie, że 
kwestyę przemysłową musimy traktow ać nie­
odłącznie od kwesty, kupieckiej, bo one two­
rzą jedną organiczną całość. Każdy przemysł 
pierwej mus! mieć od morcó w we własnym 
kraju i na nioh silnie się oprzeć, a dopiero po­
tem może myśleć o podboju obcych rynków.

Oto jest sprawa, k tórą — jak  sądzimy — 
zjazd krakowski powinien gruntow nie rozwa­
żyć. W  każdym jednak razie, w itam y go ser­
decznie i życzymy mu pow odzenia1

Anarchizm a z a lw tw o  M ac Kinieya,
A więc pom, no  optymistycznych biulety­

nów lekarzy, jak  należało wnosić ze względu 
na ciężką ranę i niezm iernie niebezpieczną o- 
peraoyę, Hie-K iuley um arł. Eufemizmem „sza­
leństw* tłómaozą czy usprawiedliwiają czyn 
zwłaszcza ci, k tórzy pokryjomr. sym patyzują z 
anarchizmem lub nie ma>ą odwagi potępić j ego 
zbrodni stanowczo i bez zastrzeżeń. Ni wet uo,
00 czasem objektyw r i« przedstawia się jako 
czyn szaleństwa, nie uniewinnia woale spraw ­
cy. Skrytobójca aunrohiozny popełnia ozyn. 
k tóry  przedmiotowo jest szaleństwem, jak  np. 
zernaon Henryego na kawiarnię „Torminus", 
wysadzenie w powietrze teatru  w Barcelonie, 
albo też zabójstwo Cesarzowej E lżbiety, Ale 
popełnia on to szaleństwo z zupełną rozwagą
1 w przekonaniu, te  ono prowadzi do celu, 
prźyozyifia jię  do podkopania porządku spo- 
Aczuego i historyoznego, steroryzuje „mie­
szczaństwo “, wywoła rozgłos szeroki, k tó ry  
z^odz* nowych anarchistów-Berodtratów. Jeżeli 
więc do któregokolwiek szaleństwa przystaje 
uwaga z „H am letatt, że „jest w niem metoda", 
to z pewnością do „szaleństw" anarchistów.

Zbrodnia C^ołgoaza zresztą o wiele mniej, 
niż liozne dawniejsze zamachy i skrytobójstwa 
inarohistów, : sługujb na nazwę „szaleństwa". 
Owszem, jeźel np. znbójoa Carnota, albo za­
bójca Cesarzowej E lżbiety, nie mógł weaług 
normalnycJ wyobrażeń spodziewać s j żadnych 
bszpośrednioh, korzystnych dla swej sprawy 
następstw  swej zbrodni, to s  mordercą Mnc- 
K inleya ma się rzecz inaczej. To jesl pusty 
frazes, że w Rzeczypospolitej półnoono-amerj"- 
kańskiej prezydent jebt tylko jakoby cyfrą, po 
której usunięciu nacychmi stst wstąpi taku sama 
równoizędna inna. Mao-Kinley b t bardzo wy­
b itną  osobistością, a dzięki swej energ" 
wprowadził on Unię na nowe tory. On najprzód 
swą protekcyjną polityką cłową, zapomocą 
której dob ł się władzy, a potem polityką zdo­
bywczą zainaugurował nowy okres w dziejach 
Stanów Zjednoczonych. Nazwać go „imperya- 
lizmem" — to kalembur.

Dzieje znają różne stanowczo pokojowe 
cesarstwa, obok napastniczych i zdobywczych 
królestw i rzeozypospolitych. Starożytny R^ym

przed Augustem  z do Dyl znaczną część świata. 
Szowinizm i dążność ekspansywna nie stano­
wią wyłącznej cechy cesarstw. Nic też nie do­
wodzi. aby Mac K inley dążył, jak  Cezar, do— 
im perium  osobistego. Ale niew ątpliw ie zainau­
gurow ał politykę zaczepną, zdobywozą, wyma- 
gaiącą znaoznego zw iększen i sił zbroi, ayoh, 
k tóra w dalszym rozwoju musi zmienić dawny 
charakter utworzonej przez F rank lina  i "Wa­
szyngtona republiki am erykańskie’’ Dlatego 
zabóistwo Mac Eknleya ponieaąd różni się od 
zwykłych zamachów annrol eznych i przed­
miotowo nie przedstaw ia się bynajmniej jako 
proste „szaleństwo*. Owszem, może ewentualnie 
pociągnąć za sobą podobnie ważne nastę stwa, 
jak  zabójstwo Cezar0, albo H enryka Ió?. sędzię 
to zależało od tego, ozy Mac K inley Dył — aby 
użyć modnego wyrazu — n a d c z ł o w i e k i e m ,  
k tó ry  z własnego popędu prowadził Unię na 
nowe, „imperys,listyezne" tory, czy też był 
tylko wytworem panującego w Unii szow kr- 
zmu, przedsiębmrezo )i i m anii wielkości ? 
W  drugim  razie znajdzie łatwo kontynuatora 
swej polityki, ale w pierwszym razie, n:'byto 
szalony ak t Czoiga«0U może stanowczo zacię­
żyć na jzali dzieiów Stanów Zjednoczonych.

Nie posiadamy dotąd żadnyob szozegó- 
łów o umysłowym rozwoju mordercy. Policya 
Stanów Zjednoczonych bardzo słusznie za ,o- 
b.ogła owym orgiom reporterskim , k tóre nam 
Oasena i Lucoheniego i nazywały w bengal- 
skiem ośv ie tle riu  interviewów, najdokładniej­
szych życiorysów, fotografii itd.! L  tego, io 
dotąd wiemj', wydaje się, że to człowiek ró­
wnic płytki, jak  Oaserio i Luccheni, i że wy­
starczyły anarchiczne deklamacye am erykań­
skiej Louisy Michel, Goldmanów-ej, auy Jo 
ciemne indywiduum pobudzić dc zbrodni. Nie 
ma dotychczas ani śladu spisku, np. lu d / , 
którzy by w Mac K inleyu yh nienawidzili
nietylko prezydenta, nmtylko nrzęduika, leoz 
reprezentantc, pewnego kierunku politycznego. 
Tymczasem więc trzeba ozy Czołgosza zali­
czyć do rzędu czysto anaruhicznych zbrodni, 
chociaż odmiennie od dawniejszych, może po­
ciągnąć ze sobą ważniejsze konsekweneye po­
lityczne. A naioh;zm nowoczesny do starej re­
wolucyjnej metody spisków ma się tak, jak
nowa sztuka telegrafowania bez drutu do sta­
rego sposobu telegrafowania. Drutam  stare] 
metody rewolucyjnej były spiski. W ystarczał1"1 
odfcryó przeciąć taki urut, aby — umemo- 
sebnió wybuch. Najnowszy sposóc nie potrze­
buje d ru tów : powietrze staje się dia niego... 
konduktorem  słowa i myśli. Najzręozniejszi po- 
lioya nie tak łatwo odkryjp, na jak i urodzajny 
g runt padn% deklamacye anarchiczne takiej 
panny Goldmańn etc., gdzie bez aparatu przy­
sięga maski, losowania itd., pobudzą iakiego 
Caseria, Luccheniego, Bresciego lub Czołgosza 
do skrytobójstwa ?

Austrye oko -w ęgierski ambasadoi w W a­
szyngtonie baron Hengelmiiller, buwiąoy na 
wukacyacfi w Austryi, w intem iow ie z jednym 
z dziennikarzy tutejszych zauw ażył: „Rozu­
miem, że w podobnych chwilach opinia publi­
czna domega się gl >śno środków przeciwko 
anar^l Izmowi. Ale otwarcie m ów iąc o wiele to 
łatw iej po dokonanej zbroaui występować z pro- 
iektam : represyi. niż zapobiedz tym  strasznym 
wypadkowi ie ma pewnie żadnego ambasa­
dora w W aszyngtonie, k tó ryoy  nie był od 
ozasu do czasu otrzym ywał poufnych wiado­
mości o przygotowanych na władzcow zama- 
chaoh, Ale dla nas niezmiernie trudno sprawdzić 
t utentyozność tyoh doniesień. Ci anaieł ści, 
k tórzy w icółku biesiadników przechwalają się, 
że tego lub owego dma sprzątną tego lub 
owego wladzoę, nigay nie snełnią swej groźby. 
Piaw ie wszystkie zbrodnie anarchiczne ostatnicn 
lat wykonali samotnr „szaleńcy", łaknący sła­
wy Kerostrata. Żądzy r  i^ a m y  tyoh drsperados 
nie należy żadną miarą folgować. W  Anglii,

po kilku zamachach ns królewę H iktoryę, 
sprawców bez ceregieli osadzano w zuklaaach 
dla obłąkanych ostatniegc gatunku i tak  oi 
ludzhi nie doozekali się nawet satysfakcji, że 
wiele o nich mówiono (lub pisano!) o oo im 
głównie chodzi".

Czy ten środek w ystarczałby na wyle­
czenie ep iden ii anarchizm u9 — barazo w ątp i­
my. Trzeba przedewszystkiem utrudnić rozpo- 
wszeonnia.iie teoryi anarohizmn unikiem  i 
iłowcm. Z pewnością nie zawsze jest rzeczą 
łatw ą roz&trzygnąó. gdzie się rozpoczyna te- 
orya anarchizmu a kończy naukowa kry tyka 
istniejąoyoh politycznych, społeoznyoh, ekono­
m icznych itd. stosunków? Ale bardzo łatwo 
rozróżnić wpływ, jaki. podobna krytyka, czy to 
w wykładzie, ozy w grubej książce, wywiera 
na ludzi na pewnym stopniu wykształcenia, a 
aki te teorye w drobnej monecie broszurek, 

pisemek „Jndowyoh", wykładów alaG oldm ann, 
wywierają na niedorostków stanu robotniczego 
Prasę, zauwaii. ł pono zm arły prezydent Rze 
ezypospoiitej francuski) F e lis  Faure  est im- 
puissante a nhanger 1’opinion d’un homme, 
qu’en a aeja nne (?), mais elle est toute 
puissante pour donner une opin-on a un homme 
qui n ’en a pas. qui ne sait pas s enformer une 
tout sen!" nie zdoła zmienić przekonania, j e ­
żeli ktoś iuż je  sol :e wyrobił, ale prasa jest 
wszechpotężna wtedy, gdy trzeba narzucić 
przekonanie człowiekowi, k tóry nie ma żadne­
go i sam wcale w e um e go stworzyć sobie). 
A Crispi w rozprawach o obostrzeniu ustaw 
r  1894 pcw iedzia l: „Jeżeli głupcowi i ozło-
wiokowi bez wykształcenia przeczyta się z 
d: lennik* że własnośó jest kradzieżą, państwu 
złodziejem, bierze on to wszystko dosłow nie; 
drukowane słowo budź: w nim dreszcz w iary 
w kom możność p rzew o tu " .

W skutek potwornyoh zbrodni ostatnich 
lat w całei Europie, nawet w Anglii, propa­
ganda anarchizm u zostaia znacznie utrudniona. 
W  Stanach Zjednoczonych dotąd znt lowała 
oaikinm wolne pole pop su. Może zabójstwo 
Mao Ł in leya pozbawi wreszcie sektę skryto- 
bójozą tego przytułku. E. L.

Wszechuiemcy a ludowcy.
Piszą nam z W iednia, 16 września
W alka pomiędzy wszechmemeaml a nie­

mieckimi ludowcami przybiera coraz nam ię­
tniejszą cechę, Niby to chodzi pdynie  o m andaty 
w północnych Czechach. Powoli jeanak spór przy­
brał ogólniejsze rozmiary Kiedy 31 stycznia rb 
zebrała się nowowybrana lzbe poselska, zano­
siło się na ścisły sojusz, jeżeli me na zunełną 
fuzyę tyob dwocn skrajnych stronnictw  n ie­
mieckich. W tedy jeden z wybitniejszych po­
słów m oniecko-1 udowych Beurle z Górnej Au­
stry i ogłosił odezwę, w której zalecał fuzyę 
stronnictw a ludowego, liczącego 50 członk w 
z memiecko-radykalnem, liczącem 21. Zdawało 
sio także, że przywćdzca ludowców styryjskich 
Dereohatta łatwo porozumie się z Wolfem. 
Znany ukaz p. Sohoenerera, który  z szczegól­
ną bezw rgodnością narzucił frakoyi niemie­
cko-radykalnej swoją dyktaturę oscb.stą, w y­
stępując otwarcie pod nibyto przedawnionym 
sztandarem : „cujus reglo, ejue religk “, bo sans 
faęoD przejście na protestantyzm  obwołał jako 
warunek przyjęuia do fr&kcyi wszeohniemie- 
ckiej, — pmeszkodz i zianiu się dwóch wy- 
mienionyoh frakcji. Przeciwnie, powstało nie­
bawem pewne naprężenie, ponieważ uw ydatnia­
ły się usiłowania wszechniemców przeciągnię­
cia pewnej części luuowoów do swego klubu, a 
zatem rozbicie „nejliozuiejszego z klubów nie- 
mieok )h“. Usńowania owe wydawały się tern 
niebezpiecznięjszemi, ponieważ aozm wały wy­
raźnego poparcia ze strony m ektóryeh dzien­
ników ludowego stronnictwa, zwłaszcza w 
Grazu.

Jednakże sesya wiosenne nie sprowadziła 
żadnej ważmejszej zmiany w składzie dwóoh 
skrajnych stronnictw  niemieckich. Tylkc jeden 
poseł M alik w ystąpił z ludowego, jako nicyto 
nie dosyć energicznego, Dopiero na tle wyDO- 
rów dc sejmu czeskiego antagonizm  przerodził 
się w otw artą wojnę — w obelgi, oszczerstwa 
i złośliwe insynuacje  Jednakże pomimo bru­
talnych napaści wszechmemoów na Pradego, 
który  się ujrzał zn udzonym, zapowiedzieć swe 
ustąpienie z posadj w iceprezydenta Izby po­
selskiej, klub niemmoko-ludowy juko całość u- 
siiował zachować sobie możność porozumienia 
się w przyszłości z wszeohniemoami. Ta ta­
k tyka zaznaczyła się bardzo wyraźnie na zje- 
źdi.ie posłów niemieckiego stronnictw a ludo­
wego w B racka styryj ikim 10 sierpnia, nu 
którym  v ira  wdzie nie szczędzono nieobecnemu 
koledze Pradem u komplementów, ale jednak 
m e wystąpiono solidarnie do boju z wszeoh- 
niemońmi- lecz raczej usiłowano „zlokalizować" 
walkę pomiędzy dwiema frnkcyami w Cze- 
cnach, rozróżniać m isternie pomiędzy sejmem 
czeskim a Rada państwa. P. Schoenerer szor­
stką dłonią potargał tę przędzę dyp^m aty - 
czną. W  Salcburgu i w Asch przemówił w 
sty lu  nadozłowieka, wygłosił bez ceregieli swr 
„sic voio, sio jubeo", u rerzy ł gwałtownie n ie­
tylko na Pradego, ale na całe niemieckie stron­
nictwo ludowe, zapowiadając mu walki na 
noże, jezeii się nie poddt jego dyktaturze. "Wy­
stęp ten wywołał dosadną odpowiedź publi­
czną jednego z najstarszych przywóazoów 
stronnictw a ludowego prof. Keisera, nio wmie­
szanego oscbiśoie do wyborów w Gzeonaoh i 
też nie podejrzanego c am bitne roszczenie bąds’ 
to do tek i „ministra dli Niemców", łub tek do 
posady wiceprezydenta Izby.

W  prasie wszechmemieckięi i ludowej po­
lemika przybiera coraz szersze rozmiarp Nawet 
organa, lndowoów, k tóre do niedawni czerpały 
swą mądrość chętnie z Ostdeuische żiundachat. 
teraz podejmują walkę z wszechniemoami i 
zdobywaią się na tak  niewątpliwe praw dy, jak 
t a : „Kto gwoli chwilowych sukcesów spycha 
massy z torów oelu świadomej praoy, aby je  
hypnjtyzow aó silnemi słowami szkodzi spra­
wie, której nibyto chct służyć" W łaśnie Gro- 
zer Tagolati, które nagle zrozumiało tę  prawdę, 
do niodpwnt, najczęściej stawałc po stronił 
W olfa Słowem, dyktatorskie, nieusprawiedli­
wione źacną zasługą p re ten s je  p. Scnceneren 
sprowadziły silną reakoyę w obozie niemiecko- 
luaowym  Na wybory w Czechach nie oduziafr 
to stanowczo, ho niemieckie stronnictwo Indo­
we ma swą podstawę ludową memrl wyłącznie 
w prow incjach południowych Natomiast wal 
ka ta, coraz namiętniejsza, zdaje się ręczyć, że 
w przyszłej sesyi R rd j państw a już nietylko 
nie będzie mowy c fuzy; iuoowc >w z wszkeh- 
n  cm canr, ale przeciwnie, stronnictwo Pradego 
Kaisera i D erschatty, eszoze więcej odsunie 
się od radykalnego hufca Sohoenerera i Wolfa. 
To zaś powinno ułatw ić wyzdrowienie parla­
m entaryzm u anstryackiego, którj nie byłby 
nigdy popadł w tak  ciężką cno^obę, gdyby lu­
dowcy, pociągając następnie postępowców za 
sobą, nie byli ulegał komendzie Sohoenerera 
i Wolfa.

l i m  o spreżvstości władz auionoimcznych
Podczas ostatniej sesyi w płynęła do Sej­

mu krajowego petyoya zbiorowa następująca :
„W ysoki Sejmie! Nie mr prawdopodo­

b n i  w całym kraju okolicy tak  upośledzonej 
pod względem kom unikacji, jak  wschodnia 
część powiatu Zbaraskiego Do niedaw na nie 
miała wcale żadnej bitej drogi, a dziś chooiai 
ją  ma kawałkami, nie ma jednak  zetknięoia z 
mias .eczkiem Poowołoozyska, jedynem  w tej 
strome miejscu zbytu  proauktów, ź-ódłem z
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__ Młodzież ?!... A  gdzież środki na wyekwi­
p o w a n i!-  Skądże ten wyniszczony kra; po­
niesie te o ężnry ?... Małoż go już sruno przej­
ście a r n f  oędziu kosztowało ?!...

  Na pierwsze potrzeby sto tytiięcy złotych
jutro dostarczę! ..

  Nie tak  gorąco waszmoóó, bo suma to
dziś nieiada:— _

_  W im  mo“01 hsiążęH,.. K lnę Się, ubogi je ­
stem, bo mi Prusacy fo:- uuki uszozu olili i6CZ...
dwi lziescia tysięoy ja  dam, a tuss^ 8obiB) Że 
inni się znajdą hojniejsi

Poniatowski wyoiągnał rękę do "Wybi­
ckiego :

— Tu prawość waszmości peznajfi...
— W ięc mości książę ?!... _

Poniatowski milczał, jakby z satnym 80- 
bą walcząc i odpyohająo pokusy —a po namy­
śle odrzekł cicho , . . .

— Nadtoś szybki, mości W ybicki. W ahaW 
się. Gry się tej obawiam, bo nie widzą j ej 
końca. Napoleona potęga z pod iemi wyrosjt() 
a  tacy mocarze ukazują się i nikną, jak  o w© 
zjawiska niebieskie... Daj zastanowić się, daj 
rozważyć!... Tak! Nie mniei, tego waszego 
napartego i ja  podziwmm. Oczarował was. Ofy 
wy. moś i Wybicki, szeroką drogą idzieciBj 
lecz, patrzo.eż, tuż, obok, w alkierzu moim, 
leży gorączką powalony młoay legionista, od 
wyrostka tu ła ł się za Napoleonem, dzieckiem

prawie był w kam panii dziewięćdziesiątego 
drugiego roku i odtąd ani dnia, ani nocy spo­
kojnej może nie miał. I  ani szarży nie wy­
niósł, ani mr iątku. bodaj krzyż żołnierski ma! 
A. wierzy w tego Bonapartego, a ufa mu — aż 
strach pomyśleć!...

— Takich były tysiące!... ,
— I  dlatego zmarniały, znikły. Iluż dziel­

nych żołnierzy, znakomitych oficerów zginęło!... 
Mssz przecież dowód — Nanoleon jeszcze chce 
czynów, jeszcze żąda ofiar!...

— A jakąż inną politykę wasza książęca 
mośó mniemasz być lepszą dla nas ?!..

— Politykę!?-. Ba! "Wiele — bardzo wieie 
m oinaby powiedzieć, lecz teraz zarzewie wa­
szą rzucone ręką, podobno wszelkie plany w 
niwecz obróciło!... Albo trzeba się usunąć,albo...

— Otóż mości ki 'ażę i tu  ultima rat1', j a ­
ko na dłoni. Racz mnie nie uważaó za wy­
słańca Bonapartego, lecz za obywatela kraju, 
za człeka, k tóry  u ioże błądził, leoz który  do­
bra jedynie ohciał zawsze me a b  niebie, 
bom za to w yzuty z ojcowizny. Mośoi Książę, 
źle się stało czy aobrze, leoz stało się !... J e ­
żeli przeto supponujesz, że me aa goój nam 
się zbiera, Ż6 na zagładę pójść m am ;r i mu­
simy — to prowadźże, abyśmy zginęli z chwałą, 
aby powiedziano w przyszłości — pomylili się, 
fcaw.edli, leoz byli prawymi synami ziemi. 
Atoli ja, mośoi książę, tak  oztrno nie patrzę, 
®- bodaj jałoj nabiorę ufności, gdy waszą ksią­
żęcą mośó na czele naszem zobaozę!...

— Cóż zatem mam czynie!?—zagadnął krótko 
poniatowski.

— Książę Bergu ozeke-
M u ra t! — popraw ił niećnęti e książę 

Jójef.
Tak jest. G dyoy nie przypadłość nagia.

niew ątpliw ie samby się stawił.
— Przyp dłośó — tak  niespodziew ma ?...
— Parol szlacheoki, że p raw d i. Marszałek, 

jako może waszej książęoej mości wiadomo, 
mimo sw^oh zalet wojskowych, jest płoohy i 
.iiierfa lekkomyślność swą zdrow.em już  . rzy- 
płt-eił!... 1 '.eetn, mogę mu zwiastować prze­
bycie waszej książęcej mości ?!...

— Nie wiem — namyślę s ię !...
— Mości ks;ążę, na odpowiedź waszej ksią­

żęcej mości czeka nie marszałek, nie cesarz, 
ale ziemia.

"Wybicki skłonił się i ■wyszedł.
Poniatowski zerwał się z posłania 1 ją ł 

■ię pośpiesznie odziawsó. Myśli, k tóre w nim 
obudził W ybicki, paliły go, trawiły.

I ia lić  przystało jego godnośoi, aby szedł 
na s łużbę9 Nie ciągnięto go już i na awór 
austryaoki i pruski ? M.ałźe teraz dao się po­
rwać 0 Miałże traktować, a może uniżać cię 
przed francuskim  m arszałkom . K tóż bo. znów 
go woła ?!.. Przez lat iz  asiątek ścigały go 
służalcze spojrzeni i tej hałastry  pust~i. pró- 
źniaczej i pogardliwe uśmiechy batonów !... 
Oni byli perłam i nartdu , oni owem czystem 
ziarnem, a e r  bezmyślnym, pustakiem, zawa- 
dyaką. lekkoduohem przeskakującym z kwiatka 
na kwiatek!... Bonapartemu może potrzeba 
i n ieria, ty tu łu  staiszcgo od jego tronu i jego 
korony! Nie — nicI Niech ci godniejsi, e bez 
nmazy mu służą, proch przed nim zmiatają. 
O r sam zostanie ze swoim m jślam i, ze swoją 
pustotą i ze swoją Blachą!,.,

Książę drgnął z lekka — z poza drzwi, 
prowadząoycb , o alkierza doszedł go jęk rze­
wny, przejmujący. ;

Poniatowski otworzył drzwi. F loryan  le­
żał na posłaniu blady, bezprzytom ry. a z pier­

si jego płynęła lakby skarga, jal by ból ża­
łosny. 1

Książę Józef zbliżył się troskliw ie do 
chorego i ujął gc delikatnie za rozpaloną rękę 

Gotartowsk otworzył oczy, a z ust jbgo 
dobył sie szept przeraźliwy, gwałtowny, wstrzą­
sający — to trwożny, nieśmiały prawie, to 
znów moony a nieugięty.

Poniatowski z oderwanych słów Floryane 
chciał wąteh wyciągnąć — napróżno, wyrazy 
padały  bez łfdu, pozornie bez związku Na­
raz matowe oczy kapitani. błysnęły, a ręka 
jego zacisnęła się około ręk księcia w kurcze 
v em Ujęciu, na tw arzy Gotartowskiego zaja­
śniał tk liw y uśmiech.

— Ja k  tu jasro ! — szeptał chory. — Jasno 
wszęcy... Grają !... To gw ardya idzie !... S tarr 
* wardya... grenadyerzj !... A ze nimi legia .

Ią prosto... A. "Warszawa aż d n d n i!... Hej go­
dy wielkie !.. "Wiwat II- Baczność — cesarz!!...

— Najjaśniejszy panie... porucznik Gotar- 
towski pierwszej l e g i , pierwszego batalionu, 
drugiej kom pani.! Naprzód ! Szlusuj !L.

— Zośkę moja!... Nie, n Jemogę — pisanie 
do księcia! WaCpaanie figle!,..

— Diaozegc ta i  głucho, tak  pusto?... W oj­
sko ? K to Drzewodzi ? Nie k s ią ż ę !? Faisc 
Jam  patrzył nań pod M arymontem I On tu  jest’

W szystko znikło naraz—przepadło!... Tom 
u s ty -  Zośkę zagarnęli... ni m atki, ni bratał... 

Gdzie bitwa, gdzie wojna tam mnie prowadź- 
o ie !... Chciałbym Umrzeć — niech strzele’’ą, 
byle prosto w serce!... N)e ma go?! Prawda! 
Zczerniały żużel został tylko!...

— Boże, bądź m iłośoiw !... Jam  grzeszc ik 
wielki Skusiła!... Tak, jam  pragnął, jam  się 
ważył... myśleć o sobie!

— Boże, oądź miłosciw! I  blużniłem, ze

cz jernaście lat to dosyć, że teraz innym p o ra !...
— Boże, bądź m iłośoiw !... I  krwi swojej 

chciałem  skąnić! Jezu!...
— N ie! J a  ją miłuję, ja  miłować muszę! 

Nie zabierajcie jej odem nie!... Kaz jeden jes*1 
cze, raz tylko... niech spojrzę jej w oczy :... 
Tam szczęście moje m ieszka!... Ozyż naw et 
raz jeszozt zobaczyć szczęścia nie wolno1?

— Pobudki 1 Naprzód! Naprzód... tam  ni 
wzgórzu, oesaris stoi i ku nam p a trz y !.. T-zv- 
maj szereg! Równo! Pod twoim przewodem 
złączym się z narodem!

-  K ula armatnia... p łynu  w obłoczku... p ły­
nie ku mnie... B i j !... Uderzaj tu... w pierś... 
tam została jaszcze kropla k rw i'... Boże badi 
miłośoiw !... C esarz!...

Gotarcowski jęknął głucho — głowa, jego 
zwiesiła się nzw łaanie na poduszoe

Książę Józef oterl pot zimny z czoła, i 
opanowywając wrażenie, którem u pod w pły­
wem m aligny Floryana uległ, zadzwonił na 
służbę. j

— Po medyka ktc żyw! — zakrzyknął na 
pokojowea.

A gdy ten nadszedł, a do aplikow ania le­
ków i krwi puszczania eię zabrał, Poniatow ski 
kazał do kolebki zaprząd1* i do pałacu R& 
ocyńskick, do marszałke Murata, ruszao. Tu 
atoli dow ndział się, że książę Bergu, prze- 
konawszj się, kir był pałacu w łaściciel, a jak  
szpetnych dopuścił się czynów, wyniósł sicoo- 
prędzej do szlacheckiego dworku na Nowym 
Świecie.

Okoliczność ta ujęła księcia Józefa. W szedł 
dc kDmnaty nam iestnika cesarskiego spokojny, 
zdeterminowany.

(Ciąg dalszy nastąpi'.



PKZEGiiĄD z dnia 18 Września 1901.
którego Goła okolica czerpie pierwsze potrze­
by życia, nareszci s scacyą kolei żelaznej, do 
której przez znaczną część roku po najstra- 
szniejazych bezdrożach ciągnąć muszą większe 
transporty. W chęci zaradzenia tym  rozpa­
czliwym stosunkom, powziął wydział powiato­
wy Zbaraża w roku 1889 1. 1227 uchwałę w y­
budowania b.tej drogi subwencyonowanuj lej 
klasy, prowadzącej ze Zbaraża na Nowesioło, 
Hniliczki, do Podwołoozysk. Trasa tej drogi 
przecina nowi i t  od środka ku wschodowi taką 
linią, źe jak najwięcej miejscowości mogłoby 
z tej drogi korzystać — gdyby była gotowa. 
.Budowę rozpoczęto w r. 1890 Obeonie już 
droga ta  z marą przerwą dochodź’ do gram cy 
powiatu Skał&ckiego. W ydział powiatowy tam ­
tejszy wybudował wprawdzie kawełek drogi z 
Podwołoozysk do wsi Scaromieszczyzny, ale 
połączywszy wieś, na krańcu swego powiatu 
-oźąeą, z Pod wołoczyskami, wcale się me spie­
szy z przedłożeniem dreg o parę kilometrów, 
aby ją  połączyć z K ogą puwiatu Zbaraskiego 
na granicy obydwóch.

„Niżej podpisane obszary dworskie, u rzę­
dy parafialne, ck. rządowe i gm: me, czekając 
od tak dawna na połączenie z Podwołoczyska- 
mi, a widząc je  teraz — kiedy już tak  mało 
potrzeba do urzeczywistnienia — znowu uda­
remnione zwlekaniem wydziału powiatowego 
Skałackiego, mają zaszczyt prosić, by W ysoki 
Sejm raczył uchwalić: „Poleca się W ydziało­
wi krajowemu, aby w myśl § 35 ustawy dro 
gcwej z dnia 5 lipoa 1897 r. nakłonił, a w 
razie potrzeby zniewolił W ydział Skałacki do 
dociągnienia w j a t  najkrótszym  term inie dro­
gi ze wsi Starom ieszczjzny de granicy powia­
tu Zbaraskiego, dla połąozema jej z gotową 
już tam  drogą powiatu Zbaraskiego*41*.

Następują podpisy : Prezesa rady powia­
towej zbaraskiej, 12 obszarów dw orsknh, 13 
gmin, 11 urzęd iw parafialnych, 3 urzędów po­
cztowych, 1 oddziału straży skarbowej, 1 sądu 
powiatowego, 1 urzędu podatkowego, 1 no- 
taryatu  i 2 zarządów szkół ludowych.

Petycya ta została wniesioną do Sejmu 
krajowego ; przez homisyę drogową przekaza­
ną W ydziałowi krajowemu z gorącem zalece­
niem spełnienie, o ile możności wypowiedzia­
nych w nie, życzeń. Sejm skończył się jak  
wiadomo dn:a 13 lipca.

Dnia 27 lipca jeden z posłów na Sejm 
krajowy dopytywał się o losy owej petyeyi w 
W ydziale krajowym i otrzym ał odpowiedź, że 
kancełarya sejmowa jeszcze nie nadesłała u- 
chwał komisyi sejmowych do pujedyńczych 
biur i do owego dnia petycya ta  nie doszła io  
biura drogowego.

Po takiem  „dictum acerbum “ ów poseł 
dnia 30 dpca udał się do kancelaryi sejmowej, 
dopytując się powtórnie, co jię  z tą  sprawą 
dzieje, i otrzym ał odpowiedź, że z powodu na­
wału pracy (jakiej ?) ak t ten dopiero za kilka 
dni zostanie wraz z innym i wyprawiony do 
biura drogowego

Oto kwiatuszek biurokraoyi krajowej, a 
może do jego rozkw itu przyozyniła się wów­
czas nieobecność pana marszałka krajowego, 
k tó ry  wyjechał był na kuracyę.

Dwóch dygnitarzy W ydziału krajowego 
w specyainośei właśnie drogowej, zapewniało 
tego posła, który  się tą  sprawą tak gorliwie 
zajął, że ona będzie załatw iona prawdopodo­
bnie przez udzielenie wydziałów powiatowemu 
skałaokiemu subwenoy.' na budowę tego ta- 
wałka drogi w wysokości 60% a zastrzeżeniem, 
że wstrzyma się subweneye na budowę wszelkich 
innych dróg w tym  powiecie, aopóki nie bę­
dzie wykończoną ta  w mowie będąca, o k tórą 
tak powiatowa zbaraskiemu chodzić musi.

Byłoby to gładkie rozwiązanie kwestyi, 
ale dolyohczas — pomimo, że żniwa ukończo­
ne, a zasiewy wkrótce się skończą — na prze­
strzeni owej drogi w powiecie skałackim lite ­
ralnie r ic  się nie robi.

I coż co panów urzędników W ydziału 
kraiowego obchodzi, źe wielkimi krokami nad­
chodzi jesień, i że znowu, jak dotąd, biedni 
włośoianie będą ząbi sli bezsilne — bo skąpo 
żywione korie  na drogach, będących w stanie 
takim, w jakim  prawdopodobnie ' / ł y  w przed­
chrześcijańskich czasach w tym  zakątku sło­
wiańszczyzny ?

Przytoozymy jeszcze drugi przykład ener­
gii autonomicznych właaz krajowych, a także 
dotyczący tej d ro g i:

Gmina i obszar dworski w Medynie pro­
testowały przeciw kierunkowi jeanej przestrze­
ni tej drogi.

Protest wszedł do W ydriału powiatowe­
go zbaraskiego dnia 4 styozn a br. 1. 34, a 
załatwiony został 24 stycznia tegoż roku, i 
podobno inżynier W ydziału krajowego p. P. 
otrzym ał polecenie wyjechania uarew izyę tra ­
sy w owem zaprotestowanem miejscu. Obecnie 
jesteśm y we wrześniu, a n ik t jaszcze pana in ­
żyniera krajowego tu nie w idział!

Jaką krzyw dą dla całej okolicy jest spó 
źnienie bak znaczne ostatecznej decyzyi o tra ­
sie, więo w ykończeni całej przestrzeni, to po­
jąć łatwo.

Ale czyż urzędujące w3 Lwowie władze

.iUtonommzne są na to, aby załatw iały pilne 
potrzeby, i usuwały niedogodności krajowe ?

Podajemy te dwa fakta do wiadomości 
ozytelmfców bez wszelkioh komentarzy, bo te 
by :yby chyba zbyteczne. „Niech żyje spręży­
stość władz autonomicznych"!

Kilku mieszkańców upośledzonej 
części powiatu zbaraskiego.

Ruch przedwyborczy.
Z K r a k o w a  nam p isz ą : Dnia 16 bm. 

po południu odbyło się zgromadzenie wybor­
ców z wielkiej własnoSci okręgu wyborczego 
krakowskiego. Przewodniczył hr. Antoni W o 
dzicki. W yborcy zebrali się bardzo licznie. 
Przemawiali kandydaci: w iceprezydent Michał 
Bobrzyński, P io tr Górski, dr. Franoiszek Pasz­
kowski i radzca dworu W ładysław  Szuszkie­
wicz. W szyscy omawiali najważniejsze spraw y 
krajowe, Ks. p rała t Smoczyński interpelował 
w sprawie t. zw. iura stolae. Jeden z in terpe­
lantów wyraził życzenie, aby posłowie zajęli 
się kw estyą wytworzenia silnej organizae/i 
stanu rolniczego. Na to odparł p. S zuszk ie­
wicz, że będzie się o to starał w Sejmie. .— 
F. M. Dydyński postawił wniosek, aby jutro 
w ybrać wszystkich dotychczasowych posłów. 
P. Karol Gzeoz poparł kandydaturę p. Milew­
skiego, W niosek p. Dydyńskiego żądający, aby 
wybrać wszystki sh dotychczasowych posłów 
(w liczbie sześciu), został ogromną większością 
przyjęty. Poczem przewodniczący zamknął ze­
b ra ń ^

Z T a r n o p o l a  nam p iszą : Dnia 16-go 
bm. odbyło się tu zgromadzenie wyborców z 
większej pouiadłośoi obwodu tarnopolskiego. 
Przewodniczył p. Serwatowski. — Namiestnik 
Leon hr. Tmiński, który  piastował dotąd jeden 
z mandatów tej kury i, zabrał głos na wstępie 
i zaznaczy ł, że od lot 13 posłował z ziemi po­
dolskiej z kury i. wielkiej własności, a w okre­
sie tym  otuchy do pracy dodawała m a wspól­
ność poglądów z wyborcami i ich dla posła 
gorące poparoie. Dalej podniósł p. namiestnik, 
że głównie zajmowały go profesura i sprawy 
parlam entarne; do stanowiska, jak ie  obecnie 
zajmuje, nie dążył. Dzisiaj działalność posel­
ska jogo — musi ustąpić na drugi plan, ale 
mimo to ideały, które ożywiały go dotąd w 
pracy publicznej, są mu zawsze drogie i mów­
ca strzedz ’ oh będzie gorliwie, anj na krok od 
nich nie odstąp' Ponieważ wybrano p. na­
m iestnika posłem z zury i wiejskiej, jakkolwiek 
tam nie kandydował, przeto nie może na no­
wą kadencyę sejmową służyć pracą swą wy­
borcom z wielkiej własności, i dlatego mówca 
serdecznie się z nimi żegna, dziękując za do­
tychczasowe wydatne poparcie i prosi o za­
chowacie mu nadal przyjaźni.

Przemówienie hr. Pinińskmgo przyjęli 
obeoni serdecznymi oklaskami. — Następnie 
dotychczasowi posłowie pp Vivien i Eustachy 
Zagórski zdali sprawę ze swej działalności 
poselskiej, a wreszcie p. Michał Garapich, jako 
kandydat do m andatu po Leonie hr. Piniń- 
skim, wygłosił swe credo polityczne. W szyst­
kie trzy indydatury  jednomyśnie przyjęto. —
0  godzinie 5 te_ po połudn:u ziemianin z wiel­
kiej własności ziemi podoiskiej wydali w ka­
synie miejskiem na cześć p. nam iestnika obiad.

■iaiiiebna sprawa.
K ńkanaście dni tem a głośne oburzenie 

powstało w Poznańskiem, a zaraz potem w oa- 
łer Polsce na wiadomość, że hr. Maksymilian 
Potworowski za pośrednictwem tajnego ajenta 
komisyi kolonizaoyjnego Szczepkowskiego sprze­
dał tej komisyi swoją p ięaną wieś Prochy 
Pana PotworowsL ego odrazu odsądzono od czci
1 w iary; wyrazów oburzenia, które przesłano 
pod i ego adresem niemal ze wszystkioh pol­
skich pism, nie będziemy tu  powtarzali; powie­
my tyiun że były bardzo ostre. Teraz p. Po­
tworowski, ogłasza w Kutyerze Poznańskim w y­
jaśnienie, które koniecznie podać trzeba raz 
dlatego, żeby napraw ić krzyw dę mu w yrzą­
dzoną, po wtóre — żeby wykazać, jakich to 
ludzi niestety wytwarza naszo społeczeństwo 
i w końcu dlatego, że p. Potworowski o to 
prosi.

Oto więc jest list p. Potw orow skiego:
Na wiosnę b. r. starałem  sij o kupca na 

Prochy i zg ło si się między innym i pan Antoni 
Szczepkowski z Galicyi. Przyjechawszy do 
Prochów, opov iadał mi, że ojciec jego pochodzi 
z Księstwa, które przed czterdziestu laty  opu­
ścił, on sam urodził się w Księstwie, obydwaj 
są poddanymi p rusk im i, sprzedali dobra S to ­
pnicę w Samborskiem i mają zau-.ar okupie­
nia się w Księstwie.

P. Szczepkowski dodał, że właśnie Prochy 
byłyby dla nich pożądanem kupnem , dla ła ­
twego połączenia z Poznaniem i dla wspomnień, 
które ojca wiążą z okolicą grodziską, w której 
dawniej mieszkał.

Szczegóły te, oraz tw arz typowo polska 
p. Szczepkowskiego wzbuaz&ły zaufaniu; po­
mimo to, ponieważ był nam zupełnie niezna­
ny, mój brat, Jan  Potworowski z Parzęczewa,

obecny naszej rozmowie, ośw iadczył, źe przed 
zawarciem dalszych układów musimy mieć za­
pewnienie, że Prochów nigdy nio odsprzeda 
kolonizacyi.

P. Szczepkowski podając rękę memu bratu, 
zaręczył słowem honoru, że z tą in stjtu cy ą  
żadnych nie ma stosunków. Razem z p. Szczep­
kowskim przyjechał do Prochów kupleo M aurycy 
K risteller z F reystsd t na Szląsku. Nie dziwi­
łem aię jego obecności, przekonawszy się przed­
tem  z listów, źe uost ajentem  p. Szczepkow­
skiego, poczukuje dla mego kupna m ajątku i 
inne dobra w Księstwie mu ofiarował,

Ponieważ więc cena z dotychczas poda­
nych była naj wyższą, warunki w ypłaty bardzo 
korzystne, zjechałem się 25 czerwca w Gro­
dzisku z p. Szozepteowsfim w celu zawarcia 
notaryalnego kontraktu. Obecni byli mój brat 
i hrabia Marceli Ozarneck z Rakoniewio, któ­
rzy powtórnie piosili p. Szczepkowskiego, aże­
by oświadczył, że nio ma stosunków ani z ko- 
misyą koloniz.ioyjną, ani z osobą pryw atną ob­
cej narodowości. P. Szczepkowski zaprzeczył 
temu kategorycznie oświadczył, źe kupują z 
ojcem Prochy dla wyżej wymienionych powo­
dów, żeby po koozowniczem żyoiu stale osiąść 
na wsi.

Żądaliśmy wtedy od p. Szczepkowskiego, 
aby w kontrakcie dał mi prawo odkupu (Riick- 
kaufsrecht), albo p ramo pierwszeństwa (”Vor- 
kaufsreoht; na lat kilka i żeby podpisał w kon­
trakcie karę kouwencyonalną 50.000 m. w ra­
zie, gdyby w przeciągu la t pięciu sprzedał 
Prochy osobie, nie dającej dostatecznej gwa- 
rancyi.

P, Szczeńkowski oświadczył, że osobi loie 
podpisałby te warunki, lecz zależnym _est od 
ojca, k tóry  daje pieniądze, a więc zdania jego 
zasięgnąć musi, prosił zatem o odroczenie za­
warcia kontraktu na dni kilka. P. Szczepkow­
ski wydawał "ię bardzo oburzonym i byliśmy 
pewni, że pozornem i bezpodstawnem podej­
rzeniem wyrządziliśmy mu krzywdę. W  kilka 
dni potem odebrałem telegram  z Marlen badu : 
„abstrahire", a wkrótce listy  od oioa i od sy­
na, z których tylko pierwszy, jedynie ważny, 
p rzy taczam :

Szanowny Panie H rab io !
Po odebraniu relacyi mego syna przysze­

dłem do tego przekonania, że przy tak kry ty  - 
oznyob polLyoznych stosunkaoh, ‘akie obe­
onie są w Poznańskiem, wolę pozostać tu taj 
w naszej wolnej Austryi. Życzyłem sobie bar­
dzo, żeby mój syn w jego rodzinnym powiboie 
z naszej szerokiej Polski kawałek ziemi miał, 
lecz zastanowiwszy się nad wypisanymi pun­
ktam i i nie wiedząc, co nam Pa~ Bóg w rok 
lub dwa zesłać może, muszę, jak  już telegra­
mem doniosłem, z kupna Prochów i wogóLe z 
okupienia OJę w Poznańskiem zrezygnować.

Jeszcze j_ko przestrogę chcę tylko nad­
mienić, że podobno w Prusach, j  >żeli jakie o- 
sobne warunki nie są wpisane w kontrakcie, 
tylko na osobnych dodatkach dołączone, nie są 
prawne.

Przy  tej sposobności załąozam wyraz 
szacunku. Jan Szczepkowski.

List ten utwierdził mnie w przekonaniu, 
że p. Szczepkowskiemu wyrządziłem krzywdę 
i odstręczyłem niepotrzebnie dobrego kupca; 
nlu mogłem zresztą przypuścić, ażeby komisya 
kolonizacyjna sprowadzała tajnych ajentów aż 
z Galicyi i tak  znaczne m powi irzała sumy. 
Poleciłem zatem p. K Swinarsbiemu z Pozna­
nia, ażeby rozpoczął ponowne układy, zarazem 
jednak, ohcąc mieć wszelką pewność, kazałem 
mu zasięgnąć bliższych wiadomości o panach 
Szczepkowskich. Znane biuro Sckimmelpfonnig 
w Berlinie potwierdziło wszystko, co mówił 
pan Anton Szczepkow°ki o sobie i ojcu, po­
twierdziło to zwłaszcza, źe są ludźmi m ajętny­
mi. U pew nby mnie też dwa listy, btóre ode­
brał p. Sw.narski. W  ‘ idnym z nich pisze p. 
K r is te lle r :

„Nach allem dem begreife ich nicht, wie 
H err G raf Potworowski einen solcheii gaten  
K&ufer wie v. Szczepkowski einer war, konnte 
von Graetz wegfahren lassen, ohne das Ge- 
sehaft abgescLlossen zu haben, zumal von 
Szczepkowski in ieder Beziehung entgegen- 
kommend war und sefn E hrenw ort gegeben 
hatte, so lange er lebe, solle Prochy nie in 
deutsche Hande kommen. Dieces musste ge- 
nugen, denn so war es in  Prochy vereinbart 
worden".

(Po łem wszystkiem nie pojmuję, jak  
hrabia Potworowski mógł tak  dobremu ku ­
pcowi, jak  p. Szczepkowski nozwolić odjechać 
z Grodziska (Graetz), nie skończywszy z nim 
interesu, zwłaszcza, że p. Szczepkowski był 
dlań pod każdym względem uprzedzającym  i 
zaręczył słowem honoru, ze póki on żyje, Pro­
chy nigdy nie przejdą w niemieckie ręce, To 
musiało wystarczyć, gdyż tak  ułożono sie w 
Prochach).

W  drugim  liście z Kaiserslautern pisze 
p. Antoni Szczepkowski :

„Również proszę nadmienić, że ja  przy 
kupnie w żadne wzmianki już u ę  me wdaję, 
ponieważ raz dane słowu powinno wystarczyć**.

Dnia 27 dpca zjechaliśmy się w Pozna­

niu u pana K. Swinarskiego, gdzie nie zasta­
łem puna Antoniego, lecz pana Jana Szczep­
kowskiego w towarzystwie Kristellera. W idok 
pierwszego rozproszył do reszty dawr i ąjsze 
posądzenia — i wobec tego starca 78-ietniego, 
którego powierzchowność i zachowanie mogły 
oześó wznudzió, nie śmiałem powtórzyć za­
strzeżeń pierwszego kontraktu.

Tego dnia jeszcze podpisaliśmy ak t no* 
taryulny — 11-go sierpnia przyjechał do Proch 
pan Antoni Szczepkowski, sałatwił wszelkie 
formalności i oświadczył, źe 15-gO lub 16-go do 
Prochów si sprowadzi; 14-go nastąpiło przewła­
szczenie w J.ośoianie; zjechał na nie sam pan 
Ja n  Szczepkowski, — a nazajutrz, zamiast pa­
na An-oniego Szczepkowskiego, przyjechali do 
Prochów delegaci kom isyikolonizacyjnej, przed­
kładając rządzcy kontrakt notaryalny, na mocy 
którego sprzedał pan Ja n  Szczepkowski Procfiy 
komisyi kolonizacyjnej. W róoiwszy po kilko­
dniowej wycieczoe. przedsięwziętej zaraz, po 
przewłaszczeniu, zastałem dwa listy Jeden 
z nich dosłownie przytaczam , Kościan 14 
sierpnia. W ielmożny Panie Hrabio. Przez oko­
liczności jestem  zme szony Prochy odsprzedać 
i powiadamiam ninięjszem Wielmożnego Pana, 
że nabyte prawu kupna przechodzi na koloni 
zacyę. Z azauunkiem Jan Szczepkowski.

Drugi również z Kościana i również J.5 
pisany, a więc zaraz po przewłaszczeniu z mej 
strony panu Szczepkowskiemu, zaczyna się:

„Die Kónigliche Ansied^ungs Kommission 
hat vom H errn  Johann von Szczepkowski das 
R ittergu t Proohy erworben. Die Auflassung 
hat stattgefunden".

(Królewska komisya kolonizacyjna nabyła 
od p. Jana  Szczepkows. jgo dobra rycerskie 
Procny. Oddanie posiadania już nastąpiło).

Ł' *kta powyższe dostatecznie piętnują 
winnych i są wskazówką dla społeczeństwa, 
jak  postąpić wobec pp Jan a  i Antoniego 
Szczepkowskich, gdyby pozornie mieli zamiar 
okupienia się w Księstwie. /

Szanowną Redakcyę upraszam zatem o 
umieszczenie tego objaśnienia, również całą 
prasę polską, także w Galicyi * w Królestwie, 
c powtórzenie go przynajm niej w streszczeniu, 
bez dodania ohwilowo komentarzy. K om enta­
rze bowiem za a odzie mogą sprawie Prochów, 
które bynajmniej dla mmo zakończoną nie jest 
i dla której dotychczas milczałem.

Maksymilian Potu orowskl

Po procesie Umińskim.
Dziennik DoznanSki podoje lulka następu­

jących szczególe r z toruńskiego procesu pol­
skich gim nazjalistów , oskarżonych o uczestni- 
otwo w ta jry c l  związkach;

„Imponująco wyglądałe. młodzież, sapeł- 
niająca szczelnie Bi.-dm wielkich ław. Patrząc 
na te  pogodne twarze mimowoli naruwało się 
p / ta n in ; czy tak wyglądają przestępcy? Każdy 
z oskarżonych rŁ.-ał na kolanach notatnik, a 
w ręce trzym ał ołówek, którym  kreślił to, co 
chciał zachować na wieozną rzeczy pamiątkę. 
Pewność i stanowczość, z jakiem i młodzieńoy 
odpowiadali na zadawane im pytania, wzbu­
dzały podziw nawet u sędziów i prokuratorów t 

Przy  tej sposobności zaznaczyć warto fakt 
charak terystyczny : Jeden  z członków try b u ­
nału, sędzia W ólfel, z wielkiem zamiłowaniem
Padi ił o o k a rż o n j-o t i  S iriad łtó  t? , TT J.O”
dzieó, źe prześcignął nawet prokuratorów. 
A gdy świac k ks. dziekan K lunder na p y ta ­
nie, czy na takie j Lappaben**, jak  zadania 
zwi^zLów gimn&zyainych, młodzież mogła przy­
sięgać, odpowiedział, źe nie wie, czy młodzież 
uważała to za „Lappalien** — sędzia Wólfel 
rzuoił gniewnie ołówek na stół.

D rugi fakt również jest charakterysty­
czny. W e czwartek po rozprawie przedpołu­
dniowej, gdy już sala się opróżniła, dwóch 
dziennikaizy Polaków wzejomnie się informo­
wało, naturalnie po polsku. Nagle odezwał się 
gromk głos oburzenia z powodu rozmowy — 
polskiej: Hier wird nicht polnisch gesprocken! — 
Dziennikarze zdz.wieni, spoglądając w około 
siebie, ujrzeli — drugi *go prokuratora1*.

Kólnische Zeitung 7 okazyi procesu toruń­
skiego podaje następujące uw agi: „Czytając
sprawozdania z procesu, nabiera się szacunku 
przed polsLimi gimnazyautami, a nawet sarni 
panowie sędziow o czuliby się szczęśliwymi, 
gdyby mieU takich synów... 1 uzni iwie polscy 
wiedzą dobrze, że w pa atwie nie ma dla nich 
uriędu . Przeważnie bis dni, już od kw arty za­
czynają lekcyami zarabiać. Czy można im brać 
fet złe, że btarają się nabyć nauki, których im 
eskoła nie daje? Jako  duchowni kupcy, adwo- 

aci, potrzebują znać dokładnie swój jęz y k ; 
dlatego się sami uczyć muszą, „Tajne związki** 
nie istniałyby, gdyby polscy gimnazyaśoi o- 
twareie w u ole przyznać się mogli, że się 
uczą po polsku, A zresztą czyż w cywil:zo- 
wanym kreju może to uchodzić za karygodną 
czynność, że młodzież uczy się historyi i lite ­
ra tu ry  swego narodu ?“.

Z izby sądowej.
Kraków, 17 września.

(0  obrazę czci),
Przed trybunałem sądu przysięgłych od­

bywa się tu  rozprawa adw D rt Potockiego z 
Sambora, przeciw adw. Drowi Leopoldowi Ca- 
ro w Krakowie o obrazę czci. ^  głośnym pro­
cesie Dre Caro przeciw D r Drobnerowi o 
obrazę czci, zakońozonym zasądzeniem Drobne- 
ra  na miesiąc aresztu, zeznawał między inny­
mi Dr. PotooŁi, były koncypient D r Caro z 
ozasu pobytu Jdgo w Krośnie przed la ty  pię­
ciu, i był jedynym który zeznawał niepochle­
bne dla oskarżyciela szczegóły, a w szczegól­
ności między innemi, że dla włościan dukiel­
skich: Agaty Olbrycht i Konrada P ek ieryn ie  
potrzebnie jeździł na termina, narażając icb 
tern na koszta podroży. Podczas rozprawy w y­
szło jednak na jaw, źe p. Dra Potocki ma żal 
do Di Cara, ponieważ • Caro kazai go swe­
mu pisarzowi kontrolować, nie bardzo mu ufa- 
j^c. Zarazem przyznał Dr. Potocki, ze Dędąc 
jeszoze u D ra Caro pracował równocześnie u 
adw Dra JugenJfeina, a Dr. Caro o pozwole­
nie się nie spytał ponieważ nie było go wów­
czas w Krośnie. Gdy z zaprzyr ężonyoh zeznań 
Agaty Olbryoht l Konrada Pekiery okazało się, 
iż Dr. Carc miał ogólnie opinię bardzo dobre­
go i litościwego ozłowieka i robił im taniej, 
niż inni adwokaci, a na term ina pojechał ty l­
ko na usilne prośby włościan; śp. Dr Abła- 
muwioz, asystujący wówczas Dr. Carowi, po­
stawił wniosek o odstąpienie sprzecznych z 
zeznam air innych świadków zeznań Dr. Po- 
tookiego prokuraioryf państwa. Pi owa Reforma 
mylmo przedstawiła ten cały stan rzeczy. Dr. 
Caro przesyłając sprostowanie, umieśoił w niem 
zwrot, źe świadek Krzanowioz zeznał, iż miaJ 
polecenie kontrolować Dr. Potockiego, oo do 
którego uczciwości m iał (tj. Dr. Caro) w ątpli­
wość. O ten zwrot skarży obecnie Dr. Poto­
cki, Dra Caro. -

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia dr. Caro 
stwierdza przedewszystk em, że intencyą jego 
było jedynie sprostować niedokładne sprawo­
zdanie dziennika, tudzież zeznanie świadka 
zgoame z praw dą przedstawić, nie zaś obrazić 
oskarżyciela, którego osoba nic go nie obcho­
dzi. Nadie na usprawiedliwienie swoich subje- 
ktyw ryob wątpliwości, powołał się na fakt 
pracy dra Potockiego w drugiej kanceiaryi 
* ez wiedzy szefa, nieudzielania mu żadnych 
wyjaśnień, wydawania aktów stronom, nieżą- 
dania honoraryów lub oznaczania ich niemo- 
ż'rw ie msko tak np. 2 zł. za trudne doniesie­
nie karne o zbrodnię, 6 zł. za ułożenie dwu- 
arkuszowej repliki w wielkim sporze, podczas 
gdy di. Potocki, biorąc sam 100 zł. miesięcz­
nej p en sy , winien był honorarya stron — 
zwłaszcza w zamożnym powiecie krośm eńtkim  
oznaczać tak, aby przynajmniej nie były niż­
sze od płac personalu w stosunku do użytego 
czasu. Często dr. Potocki stronom, którym  ro­
biono na rachunek, nie zapisywał wykonanych 
ozynnośoi, nnyoh odsyłał do sądu, gdzie mo­
gli informacye otrzymać darmo słowem, za 
ohuwywał si^ tak, ak w obcej kancelary- i 
największy filantrop zachowywać się me po­
winien, budzić bowiem musi tem samem po­
dejrzenia co do. własnej uczciwości, a co naj- 
mnioi co do należytego w ypełniania swych 
obowiązków. Dale po nić-ił Oo.ro, że jeżeli 
ar. Jrotoom uzuje się tq kontrolą obrażonym, 
winien był wówczas o nią go skarżyćjdo sądu, 
nie zaś dziś, gdy te  subjektyw ne wątpliwości 
zgodnie z prawdą stw ^rdzonc W reszcie kon­
statuje dr Caro, że mu dr. Potocki mianowa­
ne pieniądze zawsze uczciwie oddawał i że 
zdania swego o uczoiwości wcale nie rozumiał 
w ten sposób, by zarzucać miał drowi Poto­
ckiemu jakiś ozyn karygodny W yrok za­
padnij wieczorem.

KRONIKA.
Lwów 17 września.

Minister Wlttek bawił wczoraj W Zakopa­
nem u dra Cbramca. Rano uczestniczył w wycieczce 
na Gubałówkę, następnie zwiedził zakład br. Za­
moyskiej, był na śniadaniu u hr. Wład. Zamoyskie 
go w Kuźnicach, poczem w towarzjstwie hr. Wł. 
Zamoyskiego pojechał konno do doliny Kalatowea. 
P. minister zwiedził muzeum tatrzańskie, szkołę 
snycerską, złożył wizytę b. ministrowi Dunajew­
skiemu, gdzie był na herbacie. — Wieczorem od­
jechał do Krakowa; dziś zwiedzał szczegółowo 
wszystkie biura k.-akowskiej dyrefecyi kolejowej. 
Wieczoi^m odbędzie sję na cześć ministra obiad u 
dyr. Horoszkiewicza, poczem p. minister odjeżażf 
do Wiednia.

P. Namiestnik powrócił z Tarnopola, a dziś 
wieczorem w yjeźdź? w sprawacn urzędowych do 
Wiednia; we środę zatrzyma się w Krakowie i bę­
dzie iram uczestniczy w Uroczystości otwarcia zja­
zdu przemysłowego

W ybór czwartego posła z m. Krakowa
do Sejmu o-był się Wczoraj. Głosowało 3631 wy­
borców. P. Rotter otrzymał 2000 głosów, dr Ho­
rowitz 1623 .głosów, a ośrr głosów padło dł p. 
Kazimierza Bartoszewicza. Posłem więc wybrany 
p. Jan Rotter.

Wspomnienie
o ś. p. Władysławie hrabiu Łodzią Ponińskim, 

generał-lejtnancie wojsk wroskich.

Dnia 11 sierpnia 1901 r., opatrzony św. 
Sakramentami, zakończył życie śp. W ładysław 
hrabia Łodzią Poniński na W ołyniu, * Sapo- 
żynle, m ajątku żony swojej, z książąt Swiato- 
pełków Czetwertyńskich Olgi hrabi ay Łudzia 
Ponińskiej.

Szczupłe, nieliczne jest już dziś grono 
dawnyoh kolegów, towarzyszy brom śp. gene­
rała W ładysław a hrabiego Ponińskiego z epo­
ki, kiedy on jako młody oficer śpieszył, by 
pod narodowym znakiem , tak zawsze dro­
gim polskiemu sercu, walczyć ohoó za obcą 
sprawę.

W ładysław hrabia Łodzi * Poniński, uro­
dzony w roku 1823 w Zręcinie, ,/ obwodzie 
Ja^elsk im  w Galicyi, wychowywał się w aka­
demii inżynierów w W iedniu W  roku 1843, 
po świetnem skończeniu nauk, wstępuje jako 
ooJporucznik do 1-go pułku dragonó w au- 
scryackich. Sm utne wy padk. roku 1846 za­
nadto były bolesne dla gorętszych serc pol­
skiej młodzieży i utrudniały jej służbę w da­
nych warunka,ch. To spowodowało, że mło­
dy P ocńsfii na własne żądanie zostaje uwol­
nionym jako porucznik w roku L847 z wojska 
austryackiego. Nadchodzi pam iętny rok 1848, 
który tyle rozbudził nadziei. Na pierwszą wia­

domość o formującej się legii polskiej na W ę­
grzech, śpieszy tam miody Poniński i wstępu- 
3 16 października 1848 roku j&ko porucznik 

Jo 1-go pułku ułanów legii polskiej. Siużbi- 
sty, odważny i energiczny, a przy tem  nad ­
zwyczajny kuwalerzysta, szybko postępują w 
aw ansach; u i 7-go g rudn;a 1848 roku zosta­
je kapitanem w tymże pułku, 1-go maja 1849 
a  anowano go majorem, a 23 czerwca 1819 
podpułkownikiem i dowoazącjm  tymże 1 puł- 
aiem  ułanów.

Od 4 Gruania 1848 do 9 siorpnia 1849, 
był Poniński wr“.z ze swym pułkiem w 14 po­
tyczkach, a m ianow icie: 5 grudnia j.848 przy 
szturmie Aradu, 14 grudnia pod nowym Ara­
dem, 5 maroa 1849 pod Szolnokiem, 4 kwie­
tnia pod Bieczke, 6 kw ietnia pod Isaszegh, 10 
kw ietnia pod Weitzen, 19 kwietnia pod Neg- 
Szarto, 26 kwietnia pod Komornem, 23 ozerw- 
ca pod Lemeszanami, 20 lipca pod Turo, 5 
sierpnia pod Szrgedinom, 6, 7 i 8 sierpnia w 
o ągłych utarczkach, zacłaniająo swym puł­
kiem oałą cofającą się ar mi., węgierską pod 
Tumeszwarem, a 9 sierpnia w samym Temesz-
warze.

Tak się przyczynił do utrzym ania sławy 
polsŁ .ego oręża. K tóryż z dziś jeszoze żyją­
cych kolegów, po ty lu  latach, po tylu zawo­
dach, z biiąoem sercem nie wspomni tych 
chwil, kiedy po bitwie pou Szolnokiem armia 
nieprzyjacielska flankowym marszem cofała 
się przed frontem 1 pułku ułanów ! W iara 
rw ała się do ataku. Poniński, wielki słuibi-

sta, dwa razy posyła do głównej kom m dy o 
rozkaz do ataku i dwa razy odpowiadają mu, 
by stal na miejscu. Za trzecim  razem nie wy­
trzym ała wiara, uniósł ją  zapał i młodego do- 
wódzcę, a rezultatem  tej jedL.ąj z najświetniej­
szych szarży z oałej kampi nii było 2000 jeń ­
ców i 5 dzii ł. O ileż byłby św.etuiejszy re ­
zultat, gdyby Ponińskiemu zaraz w pierwszej 
chwili óyło pozwolono wykonać tę  sza*źę!.... 
Albo ta  zimna krew i spoi >jna odw*.ga, kiedy 
pod Turo zostawszy w asekuracji dział, wy­
stawiony na morderczy ogień całej nieprzyja­
cielskiej arty ieryi, z narodową p ie i“ ią, spo­
kojnie śpiewaną, z pięciu setka mi ludzi cofa 
się w porządku, lak sy na paradzie, aie tylko 
z pozostałym ’ 250*ma.

Ranny w czasie tej kanapami od kul: ka­
rabinowej i od pałasza, UDOwaŁaiony do no­
szenia medalu węgierskiego za udział w woj­
nie, ozdobiony krzyżem węgierskim kawaler­
skim i komandorskim, po rozwiązaniu legii 
polskiej w Temeszwarze dostaje uwolnienie 
od służby i idzie z tylu m nyi na tułaczkę.

Dalek jestem  od tego, bym dzisiejszym 
pokoleun m wskazywał te  poświęcenia, jako 
dziś odpowiednie drogi służenia Ojczyźnie. 
Zmieniły się warunki, zmienił się sposób 
służenia sprawie narodowej. Tyoh wspo­
mnień kilka napisałem , by dawnym kole­
gom ś, p. Ponińskiego odświeżyć w pa­
mięci dziś już zgasłego, a tyle oemoneco do- 
wódzcę i towarzysza, by tem i paru słowami 
oddaó cześć jego pamięci zasłudze. Niech

tych słów kilka będzie tą  grudką z n mi ,  rzu­
coną na tę  świeżą mogiłę na dalekim, a tak 
djrogim sercu naszemu W ołyniu, na tej starej 
ziemi naszej, tak  gęste n sianej mogiłami pol­
skich ry o erzy !

Dola tułacza rozdzieliła dawnyoh to »ra- 
zyszj broni śp. generała W ładysława hrabiego 

Pomnskiego Nie wszyscy brali udział w dal­
szych czynnościach wojskowych. Miejmy na­
dzieję, żę pamiętniki, które zostawił śp. gene­
rał Poaiń. ki, obznnjomią nas dokładnie z jego 
działalnością jako pułkownika w legii anglo- 
polskiej w Turcy i, podczas wojny w Krymie, 
jak również jako pułkowniaa kawaleryi w woj­
sku włosk;em, gdzie, zaraz po w stąpieniu do 
niego, odbył kampanię roku 1866.

W  wojsku włosk.em służył lat 40, dosłu­
żył się rangi generał-lejienauta, by ł' honoro­
wym adiutantem  króla W iktora Em anuela I, 
wysoce przez mego cenionym, jak  również 
przez wszysbkioh aowódzoów i towarzyszy 
broni. To tuż generał C inallini, jedna z pierw­
szych powag armii włoskiej, mówiąc o gene­
rale Ponińskim, powtarzał „jak generał Poniń­
ski w awangardzie, to spokojnie w obozie**•

Podozas przyjęcia przez króla Hum berta 
Cesarza Franoiszka Józef? we W łoszech ? ro­
ku 1878, generał W ładysław hrabia Poniński 
dowodził rewią w Vigonza w okolicach Pac wy- 
Król H um bert wyraził mu swoje uznanie, a 
Cesarz Franciszek Józef ozdobił go wstęgą or­
deru Franciszka Józefa klasy I. Rycerskie,

szlachetne serce naszego Monarchy w niepa­
mięć puściło, że Poniński jako młody oficer 
walozył przeciw niemu. Przezacny Monarcha 
swym wysokim, szlachetnym rozumem ocenił, 
jakie wtedy pobudki młodzie# polską do tych 
heroiuznyoh, »ie bezcelowych walk zmusz. ły  !

Śp. genera W iadyslaw  hrabia Poniński 
w nagród j tyloietmcfi walk i służby swojej 
był tzdolior.y w ie lk im i wstęgam korony 
włoskiej i Franciszka Józefa klasy I, wielkim 
krzvżem włoskim San Maurizio e Lazaro z 
gw.azdą kuuia^, a orskim krzyżem hiszpańskiego 
orderu^ Karola i U  z  gwiazdą, węgierskim krzy­
żem pie wszej ilasy, gwiazdą oraeru ottomań- 
„1 egc Medzyaże, złotym krzyżem włoskim za 
40 lai służuy wojskowej i wieloma medaiam: 
za ojtę) te kampanie. W  roku 1.881 usunął się 
ze ah./ )y wojskowej włoskiej i wzorem da­
wnych przodków naszych, zamienił pełen za- 
8ZozjAu i chwały oręż na lemiesz.

- Otoczony miłością żony i dwóoh synów : 
St«fana, ożenionego z M aryą Jaroszyńską i 
Mieozysława, ożenionego z Anielą Jastrzębską, 
0raz Wnukami, cen ony i kochany przez sąsiadó/ 
i przyjaoiół, oddał się z cfłem  zamiłowaniem 
pracy na ziemi ojezjotej, cej z.emi, którą tak 
goi jpo kochał i o której y/- młodości marzył, 
że dla niej i za nią krew swą Drzelewa. Pokć 

ego cieniom! M. L, Cn.

Odznaczona w r. 1894 najwyźacą honorową nagrodą o. k. 
Ministerstw-, handlu

Asfalt w  gorącym  stanie do izolacyi funda­
mentów, uraz do asuszani zawilgoconych ścian

Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera Mû cTy bezpowrotniegor,cym ,1̂ ^
we Lw ow ie ul. św M arcin  i 2 9 , poleca drzewny.

Tektur* asfaltową ogniotrwałą do rycia da­
chów od 20 ct. za 1 m. U 

La k  asfaltowy i sniot dystylowaną bez­
wodną do konserwacyi dacl. iw i d-teTa.

Elastyczne płyty izolacyjne.
Fabryka wykenywa pokrycia di.i-.hów 

i reparacyą w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 260.

F A B R Y K A  Szeligi Łyrzk ie w icza , InZytiiura
WE LWOWIE pt leoa

D achy polzcetneniowe nie wymagające wiązań dachowyoł bez kon-
gerwaoyi i reparacyi wiecznej trw&lości



PRZEGLĄD z dnia 18 Września 1901. 8
Dr. T . Bohosirw icz powrócił do Lwowa.
Pasaż Mikolascha. z  okazyi śmierci j. p. 

Juliusza Mikolascha podały niektóre dzienniki, ja­
koby zmarły był współwłaścicielem pasażu Miko­
lascha, włożył w to przedsiębiorstwu swe kapitały 
i wogóle brcł czynny udział w powstaniu tej bu­
dowy. Owóź rouzinp zmarłego oznajmia, że wy­
łącznymi właścicielam. pasażu są spadkobiercy śp. 
Karola Mikolascha, zaś przeprowadzenie budowy 
pasażu nastąpiło wyłącznie za .nicyatywą i przez 
P. Andrzeja Romaszkana i to bez jakichkolwiek 
zobowiązań pieniężnych wobec osób prywatnych.

Komisye Dodatkowe. W miejsce ustępują­
cych członków i zastępców członków komisyi dla 
powszechnego podatku zarobkowego odbędą się uzu­
pełniające wybory. Mianowicie: dnia 7 październi­
ka dla kontrybuentów, zaliczonych do grup 
.T ■ II kl. w ckręgu Izb handlowych lwowskiej 
i brodzkiej' i dla kontrybuentów III klasy w mie­
ście Krakowie; dnia, 8 października dla kontry- 
buentów II klasy z okręgu Izb handlowych lwow­
skiej i brodzkiej, I  i I I  krakuwskiej, I II  klasy 
wc Lwowie i IV w Krakowie; wiDszcie dnia 9 
października dla kontrybuentów IV klasy we Lwo­
wie. — W powiatach politycznych, a mianowicie 
w okręgach rozkładowych: miasto Kołomyja z gmi­
ną lolltyczną We.*biąż niżny, oraz miasta Prze­
myśl, Stanisławów, Tarnopol i Tarnów: dla kon­
trybuentów III  klasy wybory odbędą się dnia 8, 
a dla IV klasy dnia 9 październiki. — Dla tych 
grup podatkowych, których członkowie mają 
prawo wyboru w drodze prawyborów, a więc 
wszystkie powiaty polityczne prócz gminy Werbiąź 
niżny, oraz miast Kołomyi, Przemyśla, Stanisławo­
wa, Tarnopola i Tarnowa, jrkoteż z wyjątkiem po­
wiatów politycznych Łańcut i Przeworsk: dla III  
klasy prawybory dnia 8, wybory 22-go paździer­
nika, a dlc IV klasy prawybory dnia 9, zaś wy­
bory 23 października.

Wskutek utworzenia z niektórych ~min po­
wiatu łańcuckiego osobnego powiatu polityczne­
go „Przeworsk" utworzono też nowe okręgi roz­
kładowe powszechnego podatku zarobkowego: „po­
wiat polityczny Łańcut11 i „powiat polityczny 
Przeworsk". W obu tych okręgach wvbo-y człon­
ków komisyi dla powszechnego podatku zarobko­
wego odbywać się będą również drogą prawybo­
rów, a mianowicie: dla kontrybuentów III  klasy
dnia 8 października, a dla klasj IV dni* 9 pa­
ździernika ; zaś wybory: dlr I II  klasy dnia 22, a 
dla IV klasy ania 23 października.

Elektrycznie oświetlony zegar umieszczono 
na frontonie gmachu dyrekcyi poczt i telegrafów 
We Lwowie. Jest to obecnie jedyny publiczny we 
Lwowie zegar, na którym w nocy można widzieć 
która godzina

Konkursa rozpisują: Dyrekcya Kasy zali­
czkowej w Złoczowie nu posadę prowizoryczną 
likwidatora z płacą 120 K. rocznie; termin do 5 
października. — Wydział powiatowy w Żółkwi na 
pusudę sekretarza Rady pow. z płacą roczną 3200 
K.; termin do 30 października. — Nadprokurato- 
rya państwa we Lwowie na posadę prokuratora 
W Stryiu; termin do 10 października. — Rada 
Szkolna krajowa na posadę nauczyciela religii rz. 
kat. w IV gimnazyum we Lwowie; termin do koń- 
c« października.

Bankructwo, w Krakowie zbankrutowała 
hrma wyrobów skórzanych Joel Weinstein i Jahób 
Aleksandrowicz. PassywL wynoszą 90,000 zł.

Z  teatru Fan Gabrjela Morska przybyła 
z Warszawy do Lwowa i po raz pierwszy wystąpi 
w Diątek w zapowiedzianej premierze Hermana 

pt. tJOne“, w której odegra jedną z głó­
wnych i popisowych ról,

T urniej tennisowy młodzieży szkolnej, roz­
grywający się od piątku na Stawach Panień; kich, 
skończył się dzisiaj z wynikiem następującym; 
Pierwszą nagrodę I-ej klasy, tj. duży medal srebrny 
otrzymał p. Adam Madurowicz, drugą n igrodę mały 
medal srebrny D. Edward Lang; pierwszą nagrodo 
II  klasy: meaal srebrny p. Edward Lang, druj •. 
nagrodę, takiź meda1 p. Zyymunt S„eif, wreszcie 
l-szą nagrodę ID klasy mały medal srebrny p. 
Zygmunt Steif drngą nagrodę, takiź medal p. Zy­
gmunt 1 mmerdauer Za pełną elegancyi grę obda­
rzyło jury odznakami parni ,tkowemi pp. Romana 
SłuźkicwiczL i Roberta Fauechyńskiego.

W  Czytelni katolickiej lwowskiej żegnali 
wczoraj licznie zebrani członkowie zasłużonego dla 
Czytelni i związanych z nią morału'o stowarzyszeń 
filantropijnych, p. Józefa Marczyńskiego, profesora 
semiuaryum nauczycielskiego, który przenosi się do 
Zaleszczyk. Wśród skromnej kolący! wzniesiono 
kilka toastów na cześć p. Ma.-czyńskiego, dzięku­
jąc mu gorąco za serdeczną, iście niezmordowaną 
Pracę nad ożywieniem ruchu, i działalności Czytel- 
ui katolickiej i wielu naszych stowarzyszeń filan­
tropijnych, których on naprawdę był duszą. Wrę­
czono mu też cenny upominek, oraz złożono życze­
nia, by na nowym swym posterunku jako pedagog 
i obywatel zdobył dolno taki mir i sympatyę i zna- 
-azł tak wdzięcznb pole do pracy i zasług, jak to 
było przez szereg lat we Lwowie.

Akademia weterynaryi we Lwowie ogłasza 
Konkurs na 4 stypendya po 500 K. dla słuchaczy 
*ej szkoły Ubiegać się o nie mogą maturzyści z 
świadectwem dojrzałości gimnazyum lub szkoły 
realne |. Termin do 5 października br. — Wpisy 
dc akadem odbywać się będą w dniach od 1 do 
8 października.

Rektorat Akadem, zwraca uw agę, że widoki 
dla młodzieńców oddających się nauce wsteryna- 
ryi są obecni' bardzo korzystne, gdyż brak jest 
weterynrrzy, a rangi rządowych weterynarzy ure­
gulowano, przez co płace ich się podwyższyły. 
Także pobory asystentów Akademii weterynaryi 
zrównano z płacami asystentów uniwersytetu i 
techniki.

Now y gmach szkoły realnej w Tarno­
polu poświęcono wczoraj w obecności p. na- 
tnh stnika i innych dostojników Jest to budy­
nek spocyalnie wzniesiony dla tej szkoły, ma więc 
°dpow edni rozkład sal i posiada obszerne gabinety 
cheniczHy, hzyczny i zoologiczny, a t-kie sale, 
*5 których będą się odbywały demcnstracye na- 
ukowe.

Zatarg między polskimi parafii nami a pro- 
"•flzej eru niemieckim w miejscowości Wannc w 

®st£ąlii powstał z tego powodu, że proboszcz u- 
suuąl cnorągiew z polskiego stowarzyszenia kato­
lickiego.

C a r we Francyi. Jutro się zaczną uroczy­
stość i ■ powodu przybycia cara na wody francu- 

ie. W ostatniej chwili rada miejska paryska 
wysłała do Mikołaja II  telegraficzną petycyę, aby 
zechiiuł przjjńchać do Paryża. Z dwora carskiego 
u.e ... uo dotąd żadnej odpowiedzi, panuje jednak 
j r  ipuH'ozer.ie, że car nie odnmwi Paryżanom, lecz 
sam, ez żony, i jieofieyalnie, a nawet incognito 
ws ąpi o rancuskń j stolicy, gdzie jednak nie bę- 

zie a nyc pcwitan, nawet przez radę miejską, 
na ziei, * Mikołaj II  przyiedzie do Paryża, za­

częto tam ode: -rzezać most Aleksandra III, na no- 
0 " °  urnowe fi ;ury i oskrobywać filtry aż
» poziom wody, Zdaje się ,.dnak, że car będzie 

nmk&ł wszelkich niebezpiecznych wycieczek, bo oto

np. kiedy kancelaryi cesarskiej przedstawiono plan 
miasta Compiegne i sytuucyę oraz szerokość ulic, 
któremi car będzie przejeżdżał, to z tej kancelar; i 
wysłano do rządu francuskiego prośbę, aby z wąz- 
kiej ulicy dolferino zupełnie usunięto publiczność 
i postawiono gęsty szpaler wojska. W ogóle mię­
dzy publicznością a carem wszędzie będą stały 
wojska. To pokazuje, jak się — zupełnie zresztą 
słusznie — obawiają w orszaku carskim, aby z gniazd 
anarchicznych nie wystąpił jat i naśladowca (Jase- 
ria, Breeoiego albo Czolgosza.

O szust i uciekinier. R w yer  lwowski donosi 
że ubiegłego tygodnia uciekł ze Lwowa jakiś agent 
handlowy, ostatnimi czasy zajęty przy dziale za­
liczkowym handlu bydła w Banku hipotecznym i 
reprezentant ieneraluej berlińskiej asekuracyi Vi- 
ctoria. Badania wykazały, że agent drapnął za­
brawszy kilkadziesiąt tysięcy koron, do których 
doszedł w oszukańczy sposób. Oto poznawszy róż­
nych handlarzy bydła i rzeżników wyrabiał im 
pożyczki wekslowe, otrzymane zaś przy spłacie 
kwoty kwitował na harcie wizytowej, zatrzyinuiąc we­
ksle, które miał przy najbliższej jakiejś sposobno­
ści zwrócić. Tymczasem wyszło na jaw, że agent 
spłacone już weksle eskontował w Banku Hipote­
cznym, z których niektóre weksle zaskarżono, przy 
czem popełnione przez agenta oszustwo wysrlo 
na jaw.

Spodziewane braterstwo broni. Berlińskie 
pólurzędowe dzienniki zapewniają, że cesarz rosyj­
ski Mikołaj, żegnając się pod Gdańskiem z oficera­
mi marynarki niemieckie; rzekł do nich : „Mam
nadzieję, że zawsze stać będziemy ramię przy ra­
mieniu". Jeżeli istotnie tak powiedział władzca ro­
syjski, to pod Gdańskiem udało się Wilhelmowi JI 
usunąć wszystkie kwasy, jaLie niedawno panowały 
między Niemcami a Rosyą. Jednakże Localanzciger 
zapewnia, że pomimo długich narad, jakir między 
sobą odbyli hrabiowie Euelow i Lamsdorff, nie 
zdołano się porozumieć cc do warunków traktatu 
handlowego między Niemcami a Rosyą.

Rozporządzenie antysemickie. Od żydów, 
przebywających nieprawnie w Kijowie, polieya od­
bierała dotąd paszporty, w; dawała im świadectwa 
tymczasowe i nakazywała natychn .iastowy wyjazd, 
zaś paszporty odsyłała do miejsca, gdzio były wy­
dane. Obecnie tacy żydzi bedą osadzani w wię­
zieniu, poczem odsyłani transportem do miejsca 
urodzenia, a zarazem pociągani do odpowiedzialno­
ści sądowej.

Propaganda anarchistyczna w Ameryce. 
Usiłowania ku międzynarodowemu zwalczaniu anar­
chizmu rozbijają się dotąd o oporne w tej mierze 
stanowisko Ameryki północnej. W Nowym Jorku 
od początku lat ośmdziesiątyeh rezyduje wódz 
anarchistów, Jan Most i bezpośrednio ze swej sie­
dziby kieruje ruchem anarchistycznym w Niem- 
czech, Austry i Szwajcaryi zapomocą swego p.^ma 
„Liberty" (Wolność] i wzywał anarchistów do ta­
kich zbrodni, jakie wykonano przed kilkunastu la­
ty w Strassburgu, Frankfurcie, Wiedniu i innych 
miastach. W Nowym Jorku drukuio się nietyiko 
„Wolność", ale taaże mnosewo broszur anarchisty­
cznych, ] »k „Zaraza boska", „Epidemia religijna", 
„Własność-bestya" i t. d. Wydawcą i nakładcą 
wszystkioh tych publikacy; jest znowu Jan Most. 
Są one tłómaczone na wszystkie języki i są 'ogro­
mnie między anarchistami rozpowszechniane. Dla 
zwalczania anarchizmu Stany Ameryki północnej 
po dziś dzibń nic me uczyniły. Wskutek dynami- 
towjch eksplozyj w Londynie z r. 1885 powziął 
senat związkowy w Waszyngtonie uchwałę, w któ­
rej eksplozye te potępia jako zbrodnię przeciwko 
cyw’lizacyi; ponadto przuszedł wówczat w eenac.o 
bill, mocą którego wyrób i transport dynamitu 
i innych mnteryi wybuchowych dla wykonywania 
zbrodni, czy co w kraju czy zagranicą, miał być 
karany jako zbrodnia kryminalna wieloletniem wię­
zieniem. Atoli podług amerykańskich ustaw związko­
wych kongres nie ma prawa wydawań u takich 
ustaw., Należy to do pozostawionych poszczegól­
nym stanom przywilejów. Do zbrodni, jaki 5 wyko­
nano na Carnocie, cesarzowej Elżbiecie, królu 
Humberiie — przywiązują anarchiści, a zwłaszcza 
Most, olbrzymią propagatorską wartość. W swej 
broszurze z r. 1884: „Wolne stowarzyszenie, roz­
prawa o zasadach i taktyce komunistycznych anar­
chistów", zauważa Most, że ponieważ anarchista 
wie, iż każdy czyn zupełnie inaczej działu, aniżeli 
tj siące mów i pism, przeto uprawia przedewszyst- 
kiem propagandę czynu. Każda taka anarchisty­
czna zbrodnia jest środkiem do propagandy. 
„Każdy taki czyn — powiada więc dosłownie 
Most, który zażywał opieki północnoamerykańskich 
stanów — staje się przy dzisiejszych urządzeniach 
komunikacyjnych i prasowych w przeciągu paru 
godzin znanym w całym świecie. Mówi się o nim 
w każdym warsztacie, w każdym szynku, w każdej 
chacie. Rozważa się motywa czynu, rozprawia się
0 sprawcy i zasadach, którym wierny, on czynu 
takiego się dopuścił. Jest to więc agitacya, akiej 
zapomocą mów i pism nigdy się nie osiągnie".

Jeśliby zamach anarchistyczny na Mac Kin- 
leya pobudził i Amerykę północną do reakcyi prze- | 
ciw propagandzie anarchistycznej, czy to z inieya- 
tywy związku, czy też poszczególnych stanów, 
przyjętoby to wszędzie z żywem zadowoleniem. — 
Ze wszystkich anarchistów najniebezpieczniejszymi
1 najliczniejszymi są obecnie Włosi. W Pattemon 
w Ameryce Północnej, gdzie także odbył anarch-’- 
styczną szkołę Luccheni, zbiegają się nici. Anar­
chiści włoscy, których grunt europejski począł pa­
rzyć w stopy — ustawicznie dążą do Patterson, 
gdzie zażywają najczulszej opieki władz i mogą 
bez przeszkody knuć nowe plany swej „propagandy 
czynu". Gdy dawnie najbezpieuzniejszem i sh schro- 
iiisKem była Anglia, dziś formalnem asylum anar- 
ckirtów jodt Ameryka północna.

Zmarli. W Szadem koła Sambora Edward 
Zwierzyński, emeryt, urzędnik sądowy, lat 70. — 
We Lwowie Stefania z Gierowskich Wyszyńska, 
lat 53.

Star powietrza. T. o g. 6 rano +■ 10, w poł. 
+  16 R. Bar. 765. Nieruchomy. Pogodnie. 

Niedorryśiny.
Żona .  śniło mi się mężusiu, żeś mi kupił 

nową suknię...
Mąż.  Ach, jaka szkoda, że nie mam sennika 

pod ręką, chciałbjTm się przekonać, co taki sen 
może znaczyć.

Repurtuar teatru miejskiego wc Lwowie.
Dziś we wtorek po raz IHci „Jabuka" czyli 
„Święto jabłek" operetka w 8 aktach G. Davis 1 
M. Kalbeck, przekład A. Kitschmena, muzyka Jana 
Strausa. — We środę po raz IHci „Żjcif we 
dwoje-1.— We czwartek po raz IVty „Jabuka". — 
W piątek po raz Iszy „One1- (Wienerinnen) ko- 
medya w 3 aktach Hermana Bahra. — W sobotę 
po raz tfty „Jabuka". — W niedzielę „Kościu­
szko pod Racławicami" obraz historyczny w 5 od­
działach za śpiewami A. W. Lasoty.

Literatura i sztuka.
* „Hrabianka Wanda" — taki tytuł nosi no­

wa 3-aktowa komedya, którą sympatyczny pisarz,

autor dramatu „Belweaer", Bolesław’iz (pseudonim) 
złożył dyrekcyi teatru lwowskiego.

Cześe ekonomiczna.
§ Wiedeń 17 września. Na wczorajszy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na izez, ogó­
łem 6663 si.tuk. W tern było z Galicyi 409 
z Bukowiny 13. Przebieg ta.gu SDokojry. Ceny 
spadły. — Niesprzedanych pozostało S i8. Wo­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 195 sztuk po 
76 do 83, 182 sztuk po 65 do 75, 25 sztuk po 
60 do 62 koron, 50 po 84 do 86 koron, buhaje 
poatuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
56 do 66, krowy podtuczone po 52 do 66, bydłe 
chude po 36 do 62 kor., wszys ko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

§ Wiedeń 17 września. Przy wczorajszem cią­
gnieniu losów Palffyego padła główna wygrana 
84.000 koron na numer 4765.

§ Bilans kolejowy. W lipcu 1901 dochody 
austryackich kolei państwowych, oraz prywatnych, 
prowadzonych na rachunek państwa, wynosiły : 
w ruchu osobowym 8,150.800 kor. (7,462.900 po­
dróżnych). o 13.806 kor. (-f 145.870 podróżnych) 
więcei, niż w lipcu 1900, zaś w ruchu towarowvm 
13,854.900 kor. (2,703,b00 ton), o 575.118 koron 
(—170.585 ton) mniej, niż w lipcu r, z.

Z tego przypada na koleje galicyjskie w ru­
chu osobowym 1,80'7.900 K. (923.000 podróżnych),
0 41.464 kor. ( +  93.528 podróżnych) więcej, niż 
w lipcu r. z., a w towarowym S.727.90G koron 
(584.400 ton), o 54.861 kor. (—5,625 ton) więcej, 
niż w lipcu r. z.

Jak się okazuje z powyższego zestawienia, 
była na kolejach zai+odnicb w lipcu r. b. frekwen- 
cya mdróżnych nieco większa, niż w lipcu r. z., 
ale dochody były mniejsze. Ubytek ten w docbo- 
dacn tłórraczy się tem, że w lipcu r. lyOO wiele 
bardzo osób jechało na wystawę paryską, oraz, że 
zeszłoroczny lipiec miał pięć niedziel, tegoroczny 
zaś tylke cztery, a niedziele f w skutek licznych 
wycieczek zawsze dsią większy dochód. Zwyżka 
w liczbie podróżnych wynikła z większej frekwen- 
cyi na krótszą odległość w niektórych okolicacL ; 
zwyżka ta jednak nie powetowała wymienionego 
ubytku w dochodach.

Na kolejach galicyjskich zwyżka frakwencyi
1 dochodów w ruchu osobowym wynikła również 
z większej liczby jazd na krótką metę.

W  ruchu towarowym zniżka na kolejach za­
chodnich pochodzi z mniejszej ilości przewiezionego 
węgla (różnica wynosi około 10.000 wagonów). 
Tłómaczy się to tem, że w lipcu r. z. w następstwie 
strejkt robotników kopalnianych i wskutek zupeł­
nego wyczerpania zapasów węgla u konsumentów 
ilość transportowanego węgla nadzwyczajnie wzro­
sła, podczas gdy w tym roku była znów normalna. 
Mni j przewieziono ponadto żelaza, wyrobów że­
laznych, słodu i żywych zwierząt

Na kolejach galicyjskich okazała się mała 
zwyżka dochodów przy równoczesnem zmniejszeniu 
się ilości przewiezionych towarów. Tłómaczy się to 
tern, że mniej przewieziono takich przedmiotów 
(kamieni łamanych, piasku etc.), które mały dają 
docLód z frachtu, a więcej zboża, któro zazwyczaj 
przesyłane jest na dalszą odległość, a zatem daje 
dochód większy.

Od 1 stycznia do 31 lipca 1901 dochody 
koh ii państwowych, wynosiły 132,633.000 , koron, 
o 3,036.687 więcej, n.ż w tym samym okresie roku 
ubiegłego.

TELEGRAMY ..FBZEGLABD”.
(ioeresoeny 17 września. Z powodu nie­

pomyślnej pogody m anewry na rozkaz Cesarza 
przerwane Podczas wczorajszych ćwiczeń woj­
skowy balon captif skutkiem  silnego w iatru o- 
derwał się. Po odbyciu 15 kilometrów drogi 
złapano go Osobom, znajdującym się w łódce, 
mo się nie stŁło.

Brunsblitte! 17 września. Pera carbka i 
księiua H enrykowa przybyły tu  wczoraj po­
południu na okręcie „Standart". Księżna na­
tychm iast wróciła do KilonL. Carstwo dziś ra­
no odjeżdżają do Dunkierki.

Dekin 17 września. Onegdaj odsłonięto ta  
pomnik, wzniesiony naprzeciwko angiel&kmgo 
poselstwa na pam iątkę oblężenia pose! itw.

P a ry i 17 września. Podozas śniadania, 
k tćre odbędzie się we środę w Dunkierce, 
Loubet powita raz jeszczo cara, a car mu c>d- 
powie — kwestyi jednak politycznych prze­
mówienia te nie będą dotykały. Toasty poli­
tyczne wzniesione będą dopiero podczas śnia­
dał a po rewii.

Paryż 17  ̂ września. Aresztowano tu  
dwóch anarchistów, którzy na onegdajszym 
wiecu, protestującym  przeciw przyjazdowi ca­
ra, wygłaszali podburzające mowy

W edług dziennika Tetnps, Porta w yzna­
czyła pewnego podpułkownika jako zastępcę 
Turcyi w m anewrach francuskich, ale rząd 
francaski nie przypuść: go do manewrów.

Heilbronn 17 września. P rzy rewizyi w 
ml es; kaniu pierwszego dyrektora banku prze­
mysłowego w Heilbronn Puchst. znaleziono 
kwotę 50.000 m arek starf nme ukrytą ; sumę 
tę Puohs sohował, aby z nią następnie uciec. 
Dotychczas bilans banku wykazuje deficyt pół­
ton. ‘ liilona marek sądzą a to li,'że  w rzecz; - 
W’otości deficyt dochodzi dc 3 nilionóvi nu­
rek. W szystkich dyrektorów banku już are­
sztowano.

Rzym 17 września. Ajencya Stefaniego 
zaprzecza pogłosce, jakoby Papież podczas 
wczorajszego przyjęcia pielgrzymów francu­
skich zemdlał. Pap eż ma się dobrze.

BrunsbGtteF 17 września. Okręt „Stan- 
dart", którym  jadą carstwo, odpłynął dziś ra­
no do Dunkierki.

Buffalo 17 września. Na wczorajszej kon- 
ferenuyi z ministrami i bawiącym tu  swymi 
przyjdciółm. wyłuszczył Rooseyelt swoje zapa­
tryw anie polityczne. Polityka jegc w mcaem 
me będzie się różniła od polityki Mac E in- 
leya Roosevelt jest za zuneł em zaniechaniem 
wojny handlowej z innenu państwami i za 
zawarciem traktatów  handlowych, oraz za 
zniesieniem tych ceł, które nie są już dla pań­
stwa potrzebne, pod warunkiem, że przez znie­
sienie ich nie ucierpią przem ysł i produkeye 
amerykańska. Roosevelt zamierza przyyieśó 
do skutku bezpośrednią komumkacyę okręto­
wą między Stanami Zjednoozonymi a Ambry- 
ką środkową południową, wzmocnić mary 
narką handlową, wybudować jak  najrychlej 
amerykańskiemi pieniędzmi kanał panarusai i 
połączyć S tan ; Zjednoczone kablem z ich ko­
loniami. Roosevelt oświadczył się w zasadzie 
za zaprowadzeniem sądów roziemezych dla 
wszystkich międzynarodowych kwestyj spor­
nych, celem unikania wojen. W yraził ró­
wni 9Ż zdanie, że powinno się jak największe

kapitały obracać na podniesienie nandlu i 
przemysłu.

Buffalo 17 września. Przeoiw Czolgoszowi 
wygotowano oskarżenie o zbrodnię morderstwa 
Igo stopnia.

Kraków 17 września. Bawi tu p. Józef Gre- 
goriadec, wiceprezes Izby deputowanych w Ate­
nach, major kawaleryi armii greckiej. Przybył on 
w celu poznania osobliwości i pamiątek Krakowa 
i dla złożenia hołdu u trumny ks. Józefa Ponia­
towskiego na Wawelu. P. Gregonadec jest bowiem 
zapalonym wielbicielem naszego bohatera.

Wybory z wielkiej własności.
L w ó w .  Głosowało 24. W ybrany jedno­

głośnie Dawid Abrahamowicz.
K o ł o m y j a .  Głosowało 47. W ybrani je ­

dnogłośnie pp. Leszek Cicński i Mikołaj Krzy-
S Z t o f o W lL Z .

Ż ó ł k i e w .  Głosowało 4 l. W ybran. jedno­
głośnie ks. Andrzej Lubomirski Stamsław 
Białoskórski, Tadeusz Starzyński.

Z ł o c z ó w .  Głosowało 61. W ybrani Ka­
zimierz hr. Badem 58 głosami, W ładysław 
Gniewosz 57 gL, Oskar Sohnell 59 gł.

S a m b o r .  Głosowało 27 W ybrani Stani­
sław Niezabitowski 26 gł., dr. Tadeusz Skał- 
jiowski 27 gł., Albin Rayski 27 gł.

S t a n i s ł a w ó w .  Głosowań. 38. WyDrani 
Stanisław Brykczyński 34 głosami, W ojciech 
hr. D-ieduszycki 35 glosami.

H O T E L  G E O R G E ,
PrzyjechaL dnia 17 września Z. Skutschmann 

ze Stryja. A. Borissmk z Kijowa. W. Dwernicki z 
Tomaszowa. H. Hanel z Wiednia D. Narbutt z 
Połomyi. H. Kisler, J. Kiislei i W Klika z Czer- 
niowioc E. Oplatius z Jungbunzlau D. Koning z 
Holandyi. E. Scott z Ropienki. Z. Jakubowski z 
Wilna. W. Rostworowski z Tazaki. F. Bocheński 
z Mużyłowa. A. Borissiakowa z Kijowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I
Lwów — Plac Maryacki. 

A L B E R T  Z K C W R O N
Przyjechali dnia 17 września. Br. M Błażow- 

ski i J  Atteaiander z Krakowa. B. Osuchowski z 
Turki. J. Chorbkowski z Rosyi. R. Romańczuk z 
Tłustego. Dr. T. Biernacki i M. Beczko z Wołynia. 
G. BaKke z Ukrainy. A. OrzelsL z Radymna. Dr. 
TT. Toppmann z Czerniowioc. L. Berski z Tiilma- 
nowa. J. Csura i St. Merse z W idn a, St. Szczu­
rowski z Jarosławia. M. Burhga z Glinian.

H O T E L  F R A N C J S K I
plac Maryacki — Lwów. 

Pierwseoreędny hotel fi komfortem w  sądzony, pil- 
eneńsno restauracya spokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 17 września. J. Popłswscy 

z Warszawy E. Kostynów z Abbazyi. J. Pokiński 
ze Stryja. N. Lekczyński z Remenowa. J. Lipscak 
z Jarosławia. J. Kochanowski i E. Dembinsk' z 
Krakowa. M. Jankówjka z Stanisławowa T. Lipski 
z Rosyi. A. Rylsai z Dublan. T. Lhctsk’ z Zielo­
nej. J . Dobrowolsk’ z Doliny. L. Frisch z Trem­
bowli. H. OśmiłowsLi z lia łe j. C. Pleskać z Zam- 
berga. J. Hegele z Wiednia. N. Rajska z Brzeżan.

N A D E S Ł A N E .
Rubryha ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też onr na siebie żadnej odpowiedzialności.

5  CodtiBcnie pnadoUwtafrie. PooąUk o gw k im  U 
do DA&ya* w btajn* Plota*.

Di. T. LCHOSIEWICZ
powrócił i ordynuje w chorobach jamy  

natnei i zębów.
Ulica Jagiellońska liczba 1,

C 3 r r 3 ? ' i
M A S A Ż Y S T A

powrócił z Truskawca, miesutce obecnie Lwów 
ul. P iekarsaa 9.

Z a lp o n y  w r 1853.
DOM B A N K O W Y : KANTOR WYMIANY

pod firiuij
A U G J S T  S C H E u L E N B E R G  I S Y N
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 

kupuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkam wszelkie papiery wartościowe i 

monety.
Losy na sp łaty  miesięczne.

Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, 
liiicimy za nie nadwj'żkę z kupna gotówką i 

te same losy surzedajeir w dogodnych spła­
tach miesięcznych.

W jaawnictwo gazety losowań „Nadzieja1*. 
Prenumerata roczna K. 8.40 we Lwowie K. 8.60 
na prowincji.

Lw ów  17 września (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c ye  za 100 K.: Kolej fjjal. Karoli. Ludwsp po 

4B0 Koron 4żR*00 do 488*00, Kolej Lwowsko-Czern.-jaska 
po 400 kor. 525.00 do 585.00. Banku hipotecznego po 
400 io r. 580.00 dc. b40*u0. Akcye parDarm w Bzeszowic 
po 400 aor. —*— do loO*—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po SOI' koron ł60‘— do 380.—. Banku dla 
handlu i przemysłu pc 40C k. 850.— do 858.—.

Listy zattPWiH — sztukę: Banku nipot. ganr. 
5 proc. los. w 5C lat. z 10 proo. prem. 100*50 do 000-00 
4 i pół proc. los. w 50 iat 97-80 do 98-—, i  proc los. 
w 60 la t 89.70 do 90*40. Banku kraj. 4 i pół proc. lot w 
51 la t 99.80 do 100.— Banku kraj. 4 proc. los w 57 la t 
92*— do 92-70. — To”,, kred. ga. zLmskie -  proc. (I itai- 
syu) 98-80 do 9400, 4 proc. lo« w 11 i pół latach 98.50 
dc 94.20, 4 proc. los w 56 i»it 90*70 do 91.40.

t^btb i za sztuzę Gal. fund. propin« tyjnegc i  prc. 
96 00 do 96-70. Łuiowińsidogo łund. propin, 6 proo. 101-50 
do — . Kom. Bankt ar« . b proo. (II emisyi* 101-— do 
101*70. Kolejowe lo’_ame Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92 00 do 92-70. Pożyczaj k ra-, z r. 1878 6 
proc. — do —.—.4 proo. z 1891 : . 92.— do 92.70, u. 
sta Lwowa i  proo. pc aoO koron 87*50 do 88 20, d1/,0̂
po 200 _oron 97*— do 97*70

M onety. Duzat cesarski 11*17 do 11*85. Napoleon- 
dor 18*90 do 19*15. Buba rosyjski papie 5w 352*50 do 
254. . 100 marek niemLLach i 17*— do 317-50.

Wiedeń 17 września. (G lełda zoożowa). (K ur­
sa w koronach i pc 50 kilogramów). Pszenica 
na jesień 7*96—7'97, na wiosnę 8-4j —8'45; żyto 
na jesień 7 07—7'08, na wiosnę 7 84—7 BB; ku- 
kurudza na sierpień-wrzec eń 0'CO—C'00, na wrze­
sień - październik 6 4 0 —5'41, nc, maj - ozerwieo 
5 42—543; owies na jes ef 6‘81—6 82 na wiosnę 
7*19—7-20. Rzepak na sierpień-wrzesień 14-00— 
1410, na wrzesień październik 0 '00- 0'00, na 
styczeń-iuty C 00- )00. Olej rzepakowy na 
wrzesień - gruazteń 0 00—DUO. Tendencys : 
bez interesu. Pogoda piękna.

Budapeszt 17 września. ( Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 60 alg.). Pszenica 
na pażazierniL 7-8 5 —7-86, na kwiecień 8'3C—

8*31 żyto na październik 6*69—6 70, na kwie­
cień 6 99—7'00; owies na październik 6 4 9 — 
6.6G, nu kwiecień 6-90—6'91; kukurudza na wrze­
sień 5.10—5*11, ne maj (1902i 5*13—5*14. Rze- 
pas na 0000—00'00 — Oferty na pszenicę : 
liczne. Chęć kupna dobra Usposobienie spo­
kojne. Pogoda p ękna.

Wiedeń 17 wrseśma. Kursa giełdj wiedeńskie, 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr z r. 188( 3°/< 253.60 
». » .  1889 3% 246.75

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m .k 4°/(l 490.— 
U-egulow Dunaju z r. 1870 10C zł. 5°/0 257.— 
V* ęg. Banku hipotecznego po 100 zł,4°/0 244.— 
Pożyczka serbska prem. pc j.09 fi. 2°/0 79*60 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fi*. 94.50 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basil ca) 6 zł. 15.80, Zaki 
kred. dla h, i p. po 100 zł. 398.50, Clary 40 
zł. m. k. 158.00, Pożyczka m Insbruku 20 zł. 
8 3 . - Losy m. Krakowa 20 zł. 77.0C. Pożyczka 
m. L ubiany 20 zł. 63.50, Ofen 4C zł. 16L00, 
Palffy 40 zł. m. k  000.00, Gzerw. krzyża aust” 
10 zł. 47.75, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 24*—, 
Losy fund. arcykt. Rudolfa lC zł. 58.—, Salnn. 
40 zł. m. k 2 3 o — Pożyczka salobursks 20 zł. 
79.00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 275.00, 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 394.—.

Frankfurt 17 września. (Gieioa zagraniczna). 
K “edyty austryaokie 19500. Koleje państwo­
we 00000. Al Diny 000'00. Disoonto 172*30. 
Laura 000.00. UsposoDienie spokojne.

Wiedeń 17 września. (Giełda towarowa). Ou- 
kiei (ustalony) 21*30. Nafta gal oyoski bez zmia­
ny. Spiryt^r (niezmieniony) 42*20.

Berlin 17 września. (Zamknięoie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
shryackie 85*35 Spirytus —*00.

Paryż 17 września. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowe renta 101*12. Mąka („Fleur de Pa-
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Ok Lw ow r* z :  
(na aworzec główny)

kopanego,
W iednia)

Berlina W ro u ław ia , W a rsza w y  i

ik o w a  (Berlina, W a rsza w y , W iednia, O św ięcim ia, 
R y m a n o w a , S anoka, C hyrow a)

Brniowiec, (Ickan , S uczaw y, C zortkow a, K a łu sza) 
cucho wic (codziennie od 16 m a ja  do lb  w rześn ia  

w łącznie)

Ław ocznego (C h y ro w a , Borysławia, Kałusza i P e ­
sztu)

S okala i R aw y  ruskiej
K rakow ti (Zagórza, Ł upkow a, P rzem y śla , W iedn ia , 

Berlina, W rocław ia, O rłow a od do **/•,, T a r ­
now a, P esztu)

R zeszow a (Lubaczow a, Jarosławia, Sambora i Prze-
nyśla)

S tan isław ow a (Ker&smezd, P o tu to r , Chodorow a) 
Jan o w a
Skolego, S try ja , K ału sza , C hyrow a (x Ław ocznego 

oa 1 czerw ca do 15 w rześnia)
K rakow a, W iedn ia , W rocław ia , B erlina, T a rnow a. 

R zeszow a, R ozw adow a, P rzew orską , Sanoka, 
C habów ki i Zakopunego 

Czerniow iec, Ickan , B u k are sz tu , Gałacu, Jass, H u- 
s ia ty n a  i S tan isław ow a 

PodwołoczyBk (K ijow a, O dessy), GrzymaJowa, Hu- 
s ia ty n a , T arnopo la  i Brodów  

B rzuchow ic (od 16 maja do 15 września w niedziele 
i  św ięta)

tnbora, B orysław ia , D rohobycza, S try ja  
dwołoczyBk (K ijow a, O dessy, G izy m ało w a, Ko- 

zow y; Brodów ) 
srniow iec. I tzk an , S tan isław o w a 
ikow a, B erlina, W ro c ław ia , W iedn ia , Orłowa, 

N . S acza, T a rnow a, JaBła i R ze sz o w a  
S okala , Ś ełzca, L ubaczow a, R a w y  ruskiej

B rzuchow ic (od 16 m aja do 16 wrseśnia w niedziele
i św ięta)

K rakow a, W iednia, Berlina, W rocławia, Tarnowa, 
L ubaczow a, Sanoka, P rzem yśla,

B rzuchow ic (od 16 m a ja  do 15 w rześn ia  codziennie 
Ja n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rześn ia  w  niedziele 

i św ięta)
Czerniowiec, Ickan, Bakaresztu, H nsiatyna, Potutor, 

K óresmezO
Ja n o w a  (codziennie od 1 m aju do 30 w rześnia) 
K rakow a, W iedn ia , B erlina, W ro c ław ia , W arszaw y , 

T a rn o w a . Ja s ła , P rzew o rsk a  i R ozw adow a 
P odw oloczysk , K ijo w a , O dessy, B rodów , Kopy- 

czyniec- Zaleszczyk, Sikały, Iw an ia  pustego,

(na dworzec „P odzam cze")
Podwo/oczysk, GrzymaJowa, Tarnopola,
T arn o p o la  i Brodów

dw ołoczysk, K ijow a, O dessy, G rrym alow a i Brodów  
iw ołoczyBk, K ijow a; Odessy, Zaleszczyk, K opy- 

Czyniec, Podw ysokiego i Brodów

Podw ołoczysk , K ijow a, O dessy, B rodów , K opyczy- 
n iec , Zaleszczyk, S k a ły , Iw an ia  pustego.

Z c  L w r w a  d o :

(z dworca głównego)

K rakow a, R ozw adow a, v ia  P rzew o rsk , Ja s ła , C ha­
bów ki, Zakopanego, O rłow a, W iedn ia , W rocław ia,
B erlina.

Ickan , Czerniow iec, S tan is ław o w a , B ukaresz tu , Gon- 
stancy

łk o w a , W iednia, W ro c ław ia , B erlina, C hyrow a, 
Sam bora . J a s ła , Stróż, R ozw adow a, via Dębica, 
W ieliczki.

:uchow ic (od 16 m aja  do 15 w rześn ia codziennie)

 b rn io w ie c , P o d w y so k ie g o , P o tu to r ,
Podw ołoczysk , K ijow a, Odessy, B rodów , K opyczyniec

ska , R o zw ad o w a, S tróż, T a rn o w a , a  od 15 
czerw ca do 15 w rześn ia  w łąoznie S a n o k a , R y ­
m anow a, Iw onicza i J a s ła  

Skolego, C hyrow a, K a łu sza  (do Ławocznego od 1 
czerw ca do 15 w rześnia)

Jan o w a
Podw ołoczysk , B rodów , G rzyraałow a , K orow y  
S okala , B ełżca, L ubaczow a, R aw y  ruskiej 
Czerniow iec, S tan isław o w a , P o tu to r  
J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rześn ia  w  niedziele 

i św ięta)
P odw o łoczysk  (K ijow a, Odessy, Brodów ) K opyczyniec, 

Zaleszczyk, S kały , Iw an ia  pustego, G rzym ałow a 
B rzuchow ic (od 16 m a ja  do 15 w rześn ia w  niedziele 

i św ięta)
Cierniowiec, Ickan, Stanisławowa, H nsiatyna, Kertts- 

mezO
K rakow a, W iedn ia, W ro c ław ia , B erlina,
S try ja , D rohobycza. B orysław ia . S am bora i Chyro- 

w a (Skolego tylko od 1 m aja do 30 w rześnia) 
Jan o w a  (codziennie od 1 m a ja  do 15 w rześnia) 
B rzuchow ic (codziennie od 16 m a ja  do 15 w rześnia) 
R zeszow a, C hyrow a, P rzem yśla, L ubaczow a, J a ro ­

sław ia
S tan isław o w a _ „
K raaow ii (W iedn ia, W ro c ław ia , B erlm a, W a rsza w y , 

O rło w a  (od 15 czerw ca do 15 w rześn ia), C hyrow a, 
M ezó-Laborcza, P esz tu , O św ięcim ia.

Jan o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rześn ia  w  dni pow sze­
dnie, a  od 16 w rześn ia  do 80 k w ie tn ia  1902 co­
dziennie)

Ław ocznego, M un k acza , Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
T arn o p o la  i Brodów  
S o k a la  i R aw y  ruskiej 
B rzuchow ic (od 16 m aja do 15 września w  niedziele 

i św ięta )
Janowa (bd i  m aja do 15 września w niedziele

i  św ięta)
C zerniow iec, I tz k an , J a s s , B u k are sz tu , C zortkow a, 

B erto m etu , S ere tu , B rodiny , S uczaw y 
K rak o w a, W iedn ia, W ar& zaw y, W rocław ia , R o zw a­

dow a, v ia  P rzew orsk , R zeszow a, O rłow a, C hy­
row a, R y m an o w a , Iw on icza , C habów ki, Z ako­
panego i W ie liczk i 

PodwołoczyBk, B rodów , K opyczyniec, G rzym ałow a.

(z dw orca „Podzam cze")
Podw ołoczysk , B rodow , K ijow a, Odessy, K opyczym sc 
l  odw oloczysk K opyczyniec i Zaleszczyk, 
P o dw o loczyss , ,  >rcdćw, K opyczyniec, Z&leszczyk 

S kały , lw a n ir  pustego, J r- .y m a lo w s , K ijow a 
i OatJBi

Tarnopola . Brodó* __
Podwe lo u z fe k , Brodów, Konyczynieo , Z t lM W U ,  

P iaw y  jokiegu i  Grzymałowa

U w a g a , P op* noona jest or łączoną ramkami. —
Ozas śiodkowo-eurooąj"ki jest późniejszy o 86 minut 
od cz&sn lwowskiego. W  mieo »e wydają oilety j-iidy: 
Zwykle bilety ajencyr d-iennikór- J .  St Sokołows&iegc 
w Pasażu Bnusmana L 8 od 7mej rano do 8mej godziny 
wieczorem zr zwykłe i wszelkdegi innego rodzajn bilety, 
taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady iazd- .fcp. biu 
ro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiokich 1. 6, 
m podwórzt, schody U, drzwi nr. 62) w godzinacj urzp- 
towyeh (S—*, w święta 9—12)



PRZEGLĄD z dnia 18 Września 1901.

5)
Sprawa Blaireau

przez
A L F O N S A  A L L A I S

Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Arabeli było przykro, że dotknęła poczci­

wego chłopca w jego miłości własnej.
— Kochany panie F lechard — rzekła — wie- 

rzaj mi, że nie powiedziałam tego w złej my­
śli, że  nie chciałam pana obrazić.

— Qzyż można obrazić człowieka płatnego 
miesięcznie ?

— Mam dla pana dnżo szacunku.
— P ła tny  m iesięcznie! P ła tny  miesięcznie!— 

powtarzał pan Flechard z rozpaczą.
— To przecież nie jes t ujmą. Ambasadoro­

wie nawet bywają p łatn i miesięcznie.
— Z tą różnioą, że p łatn i są daleko drożej.
— Mniejsza o wynagrodzenie. Na kaźdem 

stanowisku człowiek in teligentny, jak  pan, 
moża być użyteoznym.

— Dziękuję za uznanie mej inteligencyi, 
swoją drogą pani przyjęłabyś od ambasadora 
to, ozegobyś nie zniosła od nauczyciela gim na­
styki.

— Bynajmniej, ja nie mam żadnych p rz e . 
sądów.

— Och!
— Upewniam pana, przekonasz się o tern 

niebawem.
— Pozwoli pani uozynió jedno małe przy­

puszczenie ?
— Proszę.
— Przypuszczam  zatem, że ktoś na stanow i­

sku podrzędnem (bo niech pani mówi, co choe, 
stanowiska podrzędne istnieją), otóż przy­
puśćmy, że tak i człowiek ośmieli się podnieść 
oczy na kobietę taką, jak  pani.

— Cóż zatem ?
— Przypuśćm y, że pozwoli sobie... ją  ko­

chać. W tedy okaże się róźnioa pomiędzy nim 
a ambasadorem.

— O ile chodziłoby o mnie, to nie robiła­
bym różnicy żadnej. J a  przedewszystkiem pra­
gnę pokochać człowieka romantycznego, zdol­
nego do czynów bohaterskich. Zostałabym żoną 
tylko takiego bez względu, czy byłby nauczy- 
oielem gim nastyki, czy ambasadorem.

— A więo — pytał — gotowa pani jesteś 
pokochać człowieka, k tóryby się naraził na 
więzienie, na u tra tę  czci dla pani ?

— Natyohmiast.
— Człowiek, k tó ry  omal nie scal się zabójcą 

dla pani ?
Cień sm utku zasnuł czoło Arabeli.

— Przestań, panie Flóchard — prosiła — 
przypominasz mi tego biedaka, który  dla uj­
rzenia mnie przez okno, omal nie został za- 
bójoą i k tóry  jęczy w więzieniu... do ju tra .

— B laireau! Pani mówi o tym poczciwym 
B la ireau !

— Nieinaczej.
— I  przypuszczasz pani, że ów Blaireau 

chciał przesadzić m ur dla przyglądania się 
pani ?

— Oczywiście... Na sądzie mówiono, że przy- 
ohodził kraść kury, ale ja znam jego pobudki i 
starałam się złagodzić jego niezasłużoną karę, 
posyłając mu przysm aki, konfitury...

F lechard  aż podskoczył.
— K onfitury ! — zawołał.
— Wino...
— W in o !
— Cygara...
— C y g a ra !... Ten hultaj Blaireau... Czy 

przyjmował prow ianty ?
— Tak sądzę.
—* Zjadał konfitury ? Spijał wino ? Palił 

cygara ?
— Zapewne,

— A dyrektor więzienia nie bronił mu tego ?
— Pan B luette jest bardzo dobry dla swoioh 

pensyonarzy.
Juliusz Flechard wyprostował się, jak  

człowiek, k tóry  się decyduje na krok stanowczy.
— Panno Arabello de Chayille — rzekł — 

będę miał zaszczyt oznajmić pani coś bardzo 
ważnego. Ów Blaireau, którym  się pani tak  
żywo zajmujesz, ów Blaireau jes t — oszustem.

— Co znaczą te słowa ?
— Ów Blaireau — ciągnął dalej F lechard z 

oburzeniem — nie miał praw a ani do konfitur, 
ani do wina, ani do cygar.

— Dlaozego ?
— ó w  Blaireau, ten hultaj, on jest nie­

w inny !
— N iew inny ?
— Najzapełniej.
— Oszalałeś, panie F lechard ?
— Nie, pani, mówię prawdę, jestem  przy­

tomny, Człówiek, który panią kocha w cieniu, to 
nie on.

— Człowiek, który mnie kocha w cieniu! Skąd­
że pan zna słowa tych listów palących ?

— Znam je, bo ja  te listy  pisałem.
— P an  ?!
— Czy pani pamięta list pierwszy, zaczyna­

jący się od s łó w : Ty , która jesteś duchem wy­
branym ,  a końozy się na słow ach: Miłośh mnie 
pożera! A ten  drugi list, w którym  pani mó­
wiłem : Trzy razy na tydzień moje cierpienia są 
mniej dotkliwe,

— Tak, pam iętam , nie mogłam nawet pojąć 
znaczenia tych  słów.

— To była wzm ianka o lekcyaoh gim na­
styki, udzielanyoh pani trzy  razy tygodniowo

— Mój B oże! więo to p a n !
— Tak, to ja. Pozwoliłem wtrąoió do więzie­

nia człowieka niewinnego, żeby nie straoió wi­
doku pani.

— W ięo to pan pobiłeś Owidyusza P arju?  
K to by to przypuścił?

— W yglądam  nędznie, ale mam muskuły, 
jak  postronki, a przytem  nerwy, nerwy! Onego 
wieczora byłbym  zamordował dziesięciu ludzi.

— Dlaozego przestałeś pan do mnie pisywać ?
— Miąłem w yrzuty sumienia, a przytem  ba­

łem się panią skompromitować....
— A więc owym tajemniczym nieznajomym 

jesteś pan....
— Tak, ja.... A teraz pozostaje mi tylko prze­

prosić panią najpokorniej i.... odejść na zawsze.
Milozenie uroczyste.
Oboje mieli oczy spuszczone, oboje byli 

wzruszeni. W reszcie F lechard postąpił parę 
kroków, chciał zniknąć z przed oblicza uko- 
ohanej; Arabella szepnęła cichutko:

— Pozostań.
Flćchard ucałował rękę, w yciągniętą ła ­

skawie.
ROZDZIAŁ V III,

w którym dzięki złej woli zagorzałego amatora 
porządku, goście pana Chaville nie mogą znaleźć 

o fiary do wspomożenia.

Pozwólmy tym  dwojgu czułym sercom 
wynurzać się w cieniu trapezu i powróćmy do 
parku.

Pan  de H autpertu is otoczony jest gronem 
panienek i młodzieńców. Ci ostatni podziwiają 
eleganckie ubranie Paryżanina. Co za kraw at. 
Jak i krój żakietu! Młodzieńcy marzą o Paryżu, 
bo tam  tylko można się ładnie ubierać. P a ­
nienki darzą barona najozarowniejszymi uśmie­
chami. Chcą go o coś pytać, lecz żadna nie śmie.

— Moja ty  Lucynko!
L ucynka zdobywa się na odwagę:

— G dyby pan był dobry — zaczyna — to 
wiem, coby nam pan zrobił.

— Kochane panienki, gdybym  nie zrobił dla 
was wszystkiego, o oo mnie prosicie, byłbym  
potworem.

— A więc nieoh nam pan coś urządzi.
— Proszę się jaśniej wyrażać, panno L u­

cynko.
— Jak iś festyn, w rodzaju paryskich.
— Może festyn dobroczynny?
— Myśl w yborna; ale na czyją korzyśo?
— Nie wiemy jeszcze, ale to się znajdzie.
— Czasem nie łatwo znaleśó ofiarę, godną 

festynu.
— O! My na prowincyi jesteśm y mniej wy­

magający, niż w Paryżu.
— A zatem  urządzimy coś wspaniałego, wzbu­

rzym y całą okolicę.
— Chcecie wzburzyć okolioę! — podchwycił 

p. Dubenoit. — Przepraszam, panie baronie, ja  
na to nie pozwolę.

— Przeoieź to na cel dobroczynny.
— Żaden cel nie pozwala na wzbudzanie nie­

porządków. Póki ja  jestem  merem, nie pozwolę 
mąoió spokoju M ontpaillard, k tóre jest najspo- 
kojniejszem miastem we Franoyi.... a przytem, 
na czyją korzyść chceoie urządzić ten festyn?

— Na rzecz ubogich gm iny — zapropono­
wał baron.

— W  naszej gminie ubogioh nie ma. W szyscy 
zażywają względnego dobrobytu.

— Czy nie było tu  jakiej katastrofy?
— K atastrofy nie zdarzają się nigdy w Mont- 

paillard, i dopóki ja  będę merem....
( — K atastro f nie będzie.,., to wiadomo. A ozy 
nie grasowała tu  jaka  epidem ia?

— Nigdy.
— Szkoda wielka. Może są jakie ofiary ubie­

głej zim y?
— Zima nie sprowadzi nigdy ofiar w Mont­

paillard....
— Nie mamy szozęścia.... Więo możeby w y­

prawić festyn na budowę przytułku dla staroów?
— Manly już taki przytułek  od lat stu.
— Szukajm y dalej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia dra wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lw ow skich, krako wskich , 
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę na 
wszelkie pisma

przyjmuje

A jencja  dzienników i ą \ m i ń

Sokołowskiego 
we L w o w i e ,  Pasaż Hausmana Nr. 9.

Parasole
Parasole męskie od 1 50 
Parasole damskie od 2 —2-50 
Parasole „Gloria" od 2'50—3 50 
Parasole jedw abne od 3 50 do 

10 złr.
E ntoutcas dąmskie od 2 50 do 

15 złr.
Skład i ceny fabryczne

Tadeusz Górski
L w ó w ,  p l a c  M a r y a c k i  8

(róg Hetmańskiej)

S to ry  I Żalu zye  do okien, własne­
go wyrobu poleca najtaniej W. A d am ­
ski, dawniej Jurgena, Lwów, Sobieskie­
go 4.  _____________________

U  Wiedeńska ki ubiorów
męskich T ir ln g a  i B ra c i, Lwów, J a ­
giellońska 2, poleca największy wy­
bór. 30% taniej jak wszędzie.__________

K raszew sk iego  19- — Pięć pokoi
z przy należy tosciami i balkonem.

„P e rk u n “  fabryka m aszyn we
Lwowie, Marcina 11, posiada na składzie, 
rury "wychodkowe 25, 20, 16 ctm. oraz
wszelki© odlewy budowlane.
i r 0 « T «  „ S y r lu s z " , Lwów,ul.
H H n  « t  3-go Maja 1. 2. -  pół 

kilo 65 ct., 75 ct. i wyżej._____________
O H i  o  r l  TT  w  domu pryw atnym  

U l c t t t  j  p0 umiarkowanej ceme
przy ulicy 0880 lińskich I. 11, w par­
terze na lewo. ____ _

Złr. 1*90 butelka prawdziwego rumu 
óremskiego poleca F ry d e ry k  ScłlU* 
buth i Spka, Lwów, Eynek 1. 45.
" Kuplę~ dęby, sosny, jodły większe par- 
fcye dla Niemiec. H. 100.000 po3te res­
tante.

W  w illi przy ni. Dwernickiego 1. 12 
eet wspaniałe pomieszkanie składające 
ię z 5 pokoi, przedpokoju, kuchni, po- 
:oju dla służby z przynależytościami
taraz do w ynajęcia.

Kraszew skiego 23 pierwsze pię- 
ro 3 lub 4 pokoje z przynależytościami.

Ogrodnik żonaty
małą familią, znający się na hodo- 

aniu ananasów, kwiatów i warzywa, 
a zakładaniu ogrodów i parków. Ppszu- 
uje posady od 1 p  ażdziernika. Swia- 
setwa na żądanie przyśle. Adres: Woj­

ciech  M o sk a ljy  B oronowie.
Po powrocie z zagranicy w koncesyo- 

owanej szkole śpiewu A d y  DąbroW - 
kiej kurs nauki śpiewu solowego 15 
rześnia rozpoczęty O ssolińskich 
O II p. ________________________

SZYMON WEISS
l-rzędny Zakład

chemicznego czyszczenia
i odnawiania

ubiorów męzkich i damskich 
W E  LW O W IE  

t y l k o  - j p g

ul. Kopernika
5 =  1 2 .

i i m m i i — • • • <
S Ó R S K IE  W IN O G R O N A  J

deserowe J
ilepsze gatunki, w 5 kilowych 
szykach pocztowych franco do 
idej stacyi 3 kor. za zaliczką. 
axym ilian K ra ssó , Apatelek 
(Ungarn), (Arader Comitat).

#

PASAŻ HAUSMANA 
Lwowskie

F OT 0-PLAS1ICON
(46 razy premiowane) 
Od l5/g— w>̂ ze-

wspaniała podróż
Po krainie północnej

od Kisland do Nordland i Lofodów (Nor­
wegia).

W stęp 10 centów.

H A N D E L

PŁÓCIEN I BIELIZNY 
JANA RIEDLA

W E LW O W IE

poleca najtaniej icłasnego wyrobu g 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 3. 
Koszule z przodami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2’50, 3, 3'30, 
3-70.

Koszule kolor , kretonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3. 

Koszule kolorowe satynowe po zł.
2-45.

Koszule nocne białe, po zł. 1-60 
i 1 85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘30, 2 50 i 2-75. 

Koszule dla chłopaków po zł.
1-40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ct

K ołn ierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2 50, dla chłopa­
ków zł, 2' 10.

M ankiety tuzin zł. 3-60, 4, 450. j

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1 20, 1 30, 140 i 1-70.

dla chłopaków Z dymy po zł. 0-95 
i 1-10.

Skarpetki męskie tuz. zł. 4, 5,
6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł.
3 50, 4, 4'50.

Kaftaniki Od potu cienkie i siat­
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1. 

Kam izelki do polowania weł­
niane z rękawami po zł, 5, 6, 7.50. 

P o ńczo ch y do polowania i 
C holew ki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 260.

Spodnie do kąpieli trykotowe. 
O ryginalne prof. d r. Jdge ra  
W yroby Z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3,
3-60, 4 50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

Szelki angielskie od 85 ct. 
P araso le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W od? kolońska

„Johann Maria Farina Juliehsplatz 4“ 
flakon zł. 0’50, 1, 1 50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżny cli fasonach. 

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

Fa b ryk a  m aszyn „P e rk u n " we Lw ow ie
ulica św. Marcina 11

1 ^ " *  posiada na składzie maszyny parowe‘‘"JPS
siodmdziesięciokonną, pięćdziesięciokonną, piętnastokonną, ośmio- 

konną, sześoiokonną, motor parowy ośmiokonny.
traczkę (gater) dicudziestocalową i ośmiocalowe cyrkularki.

G arnitur młocarniany parowy dziesięciokonny, kadzie zacierne sześć-
dziesięeiopięcio hektolitrowe i czterdziestopięcio hektolitrowe

-Z 8 S 8 S S 8 S S S

„ V IC T O R IA “ specyalny m agazyn nowoóci 
pod firm ą

T A D E U S Z  G Ó R S K I L w ó w , plac Maryacki 8, róg Hetmańskiej
p o le c a : '

D la Panów :Dla P a ń :
Z  R ękaw iczki „Victoria“ 
2  B luzki wełniane od . .
ęm Bfuzki jedwabne od 
A  P ele ryny „Hymalaya" . 
-  P arasole  i En-tout-cas 

P aski, kołnierze

150 Kraw aty, Oachenes
5'—  Koszule, kołnierze
9’—  P ła szcze  gumowe i wełniane

16'— Kurtki, kapelusze, czapki
Szelki, rękawiczki i 1000 nowo­

ści po cenach fabrycznych.
— w — — — —  — — — i

K A W A
„S Y R IU S Z "

L w ó w , ulica 3 go M aja liczba 2
poleca:

wyborne k a w y  pćł kilo 65 ot.; 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pól kilo od 1*50 ? 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 
najlepszy od 1*20 Yj lit Kakao holen­

derskie pół kg. 1*90.

Magazyn Henryka Schwarza
w  K rako w ie ul. G rodzka 13

poleca na jesień i zimę:

M aterye w ełniane i jedwabne
na suknie, okrycia i wierzchy do futer. 

Aksamity i Plusze.
Pledy, CJ1»ostki, Kołdry, Kapy, Firanki, Dywany 
Płótua, Serwety, Obrusy, Ręczniki.
Szyrtingl, Barchany, Pończochy, Skarpetki.

Gotowe żakiety, Saki, Peleryny, Kostiumy.
Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie.

M agazyn przyjm uje zamówienia na konfekcyę dam­
ską wedtug żurnali lub modeli.

P raw dziw e
marmury, syenity, granity etc.

w różnych kolorach i gatunkach do celów architektonicznych i użytko­
wych w blokach lub płytach surowych jak również w zupełnem wykończe­
niu podług własnych lub danych rysunków, ogółem wszelkie wyroby w tych

m ateryałach poleca

z ł o t o s t i c i k : !
Ltvów) Pasaż Hausmana 8

zastępca towarzystwa tyrolskich marmurów Fritz Zeller i Sp. w Wiedniu. 
Różne wzory; gotowe wyroby i próbki na składzie.

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lw owie, plac

HERBATĘ
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Congo zł. 1‘60 
Souchong czar. 2'— 
—zbiór majowy 3-— 
Kaysow czarna i ' - -
Molange deLon. 4’— 
Wysiewki herba­

ciane. . . l -80
Wysiewki najlo- 
pszych herbat l p60

Maryacki 10
poleca najlepsze gatunki

! « ,  JS l  W W
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4s/4 kilogr, 

w woroczku 
Portorico . . . 9 ' — pńt k
Cuba grubo-ziarn. 9-50 „
Ceylon zielona 10.— „
Ceyl. z. przednia 10'40 „
C e y l o n  z .  g .  z i a r n .  tO'75 „
Ceylon ziel. perł. 10.76 „
Mocca arab. arom. 10'75 „
Jawa złota 10"75 „

-•90
-•90
!•—
1-04
1-08
1-08
1-08
1.08

Opakowanie nie iiczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

Dnia 1 października 1901
rozpocznie się w  C. k. rzędow o uprawn. Zakładzie  w ojskowo-nau-

kowytlt em ery t, ro tm istrza  A. K ornbergera w Krakowie

t a  przyptowairaf do w a r n o  iadectiep.
Egzamin ten zdawań może każd en  młodzieniec, który ukończył szkoły 

średnie albo też zdał egzamin inteligencyjny, a uprawnia on do uzyskania rangi 
kadeta a następnie oficera, bez poprzedniego ukończenia jakichkolwiek bądź 
szkół wojskowych. Na mocy tego egzaminu uzysku je  s ię  na jp rędze j Sto­
pień o fice ra  W służb ie  czynnej. Nauka trwa na tym  kursie przez cały 
rok. Uczą docenci uniwersytetu Jagiellońskiego, profesorowie szkół średnich i 
oficerowie do nauczania ukwalifikowani.

Rów nocześnie otwiera się prywatny kurs przysposabiający
IDO 2v£-£^.TTT:R.“I \

Z zakładem połączony in ternat i pensyonat.
Wyjaśnień udziela i prospekty opłacone odwrotnie wysyła.

D yre k cya  Zakładu
w Krakowie ulica Zacisze 1. 2.

WSPANIAŁE PREMIUM?
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

TYGO DNIKA ILLYSTBO W AKEG O
►
►
r
k

dnika

12 tomów dzieł Sienkiewicza
(tom co miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenum eratorów Tygo- Bk 
. i obejmą całą jego twórozośó, także między innem i w roku bieżącym utwór y

obejmuje re- 
oddzielnych

Założony 1836. Telefon Nr. 43.

z  illustracyam i Piotra  Stachlewicza.
W niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 

Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.
Z rzeozy p,ktualnych szereg „Sylw etek galicyjskich". Dział artystyozny i 

produkeye najznakomitszych utworów naszych m alarzy obok rycin kolorowych i 
„dodatków artystycznych".

Prenum eratę ze Lw ow a i całej G alicyi z  Bukowiną p rzyjm u ją :

Główna ekspedycya „Tygodnika i Ilustrow anego “ we Lwowie
Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

W arunki prenum eraty  „Tygodnika Illustrow anego" rasem  z  dodatkiem  powieściowym w arkuszach i 12 tomami
dzieł Sienkiewicza:

We Lwowie: 1 ,W  G alicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztow ą:
K w artaln ie . . . 16 kor. 80 hal. -■ Kwartalnie . . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocznie . . .  18 „ 60 „ Półrocznie . 14 „  40 „
Bocznie . . . .  27 „ 20 5Yczn*e '  • 28 „ 80 „

Pragnący otrzymać dzieła Sienkieuńcza w pięknej oprawi* z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal., 
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K. 
80 hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.

Pierw szych 24 tomów Sienkiewicza z la t ubiegłych mogą nabywaó nowi prenum eratorow ie za dopłatą  26 kor., 
bez opraw y zaś 35 kor. 60 hal. w opraw ia za 24 tomów. Ozdobne okładki do opraw iania półrocznych komple­

tów „Tygodnika" 8 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

Komplet 21 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspedyoya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9-

►

►
►
>
►

►
*
►

►

z a k r e s  d z i a < 2 : a , n i s i

Lw ow skiej F ilii

3ANKII GALICYJSKIEGO
dla handlu i przemysłu

ul. Jagiellońska 3

(dawniej lokal Banku kredytowego)
wchodzą wszelkie czynności , bankierskie, a z a tem : wy­
miana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyj­
mowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocento­
wania, udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za od- 
powiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie fun­
duszów na wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

I  ■ l  i  ' ^ AITAŃSZE

MM 0DP|DÓWfc
austr.PatV9/929weg.pał.j4P73.

Fabp.yka MASZYN 
I ODLEWARNIA ZEuAZA

E B r e d t i S ^  I
w O TTY N  i I (galicya)

I lAA Zatrudnia 
. ^ Ł r o b o ł n i k o w I i

-*'4  ' 9

N i H M N M

Od dawien dawna ze swej dobrecf i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem

!Z BRODÓW !

funt „Familijnej" bardzo d o b re j ................................1*40
funt „Meiangf da Moscou“ w oryg. opakow. . 2 50 
funt „Imperial11 Cesarskiej w oryg. opakow. . 3 50 
funt „Okruchów11 z najlep. Herbat kwiatowych . T20 
KAWA „CEYLON11 znakomita franco 5 kila . . 9 —

• M I M H  ______
Pierścionki 

zaręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan  Ja rzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Nowość!
Kołdry puchowe, wyrobu Józefa Scfllł- 
Stra, zalecane dla swej nadzwyczajnej 
lekkości i ciepła z wełnianego atłasu we 
wszystkich kolorach po zł. 18, 20, 22, z 
atłasu jedwabnego po zł. 22, 28, 35 do 
40 złr. Kołdry puchowe wyrabiam sam i 
aą wyłącznie tylko u mnie do nabycia 
Kołdry zwykle na wacie wełnianej po-J 
cząwszy od sł. 4, 5. 6-50, 7, 8, 10 w naj­
większym wyborze zawsze na składzie. 
Materace włosienne od zł. 14, 16, 18, 20
do 32. Sienniki zwykłe i sprężynowe, ko­
cyki wełniane, poduszki ią?., najtaniej w 
spocyalnej pracowni wyrobów pościeli

Józef Schuster
L w ó w — ulica Kopernika liczba 5.

Dla Kolników
do siewu

poleca

kam ień siny
i zaprawę

ziarna w pakietach
najtaniej

W

Ważny od 1 Września

Żółkiewska

C z o p p i
>wska 1. 2.

najdokładniejszy rozkład jazdy 
pociągów osobowych i pośpie­
sznych dla Galicyi i Bukowiny 
Oeny biletów do wszystkich stacyj 

Odległość kilometrowa. 
Geograficzny rozk ład  stacyj 

Z mapą sytuacyjną kolei żela­
znych Galicyi i Bukowiny. Naj­
lepsze połączenia z zagranicą i 
do miejsc kąpielow ych.— Dział 
informacyj ny .
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach, biurach i trafikach
K u rje r Kolejowy

Cena 12 ct.

Nakład biura dzienników 
Sokołowskiego. Lw ów  

P asaż Hausm ana 9.
• M N £

Redaktor odpowiedzialny: W acław  M asłow ski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z  drukarni E. Winiarza.


